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GDY ŚPIEWAJĄ 
WIELKANOCNE DZWONYDCBA

Rozkołysały, rozśpiew ały się dzw o- w kom fortowej pryw atnej w illi w szę- 
ny. Jedne cienko, srebrzyście, niczym dzie w okół w ielkanocnego stołu zasiada  
ptasie św iergotanie, inne dźw ięczne, jak cała rodzina. Składam y sobie życzenia , 
św ieże głosiki dziecięce, jeszcze inne dzielim y się ja jkiem . C zujem y się sobie 
w tóruję głuchym . potężnym basem bliscy, zespoleni w spólną radością , roz- 
sw ych rozhuśtanych, śpiżow ych serc. pierającą nam piersi.

Śpiew ają dzw ony.... N iesie się to ich Alleluja!

do w szyst- W ielka rodzina, jaka stanow i cały

Je- 
pu- 

na  
Bo'

cała

śpiew anie nad całą Polską, 
kich dusz przenika, w szy­

stkie porusza w ołaniem , w  
którym  jest radość, trium f:

Alleluja!

Bo oto C hrystus Zm ar- 
tchw yw stał. O dw alony zo ­

stał głaz grobow y, a grób, 
w którym spoczyw ało  
go um ęczone ciało jest 
sty. Anioł tylko stoi 
straży i w ieści, że Syn

ży zm artchw yw stal, że o- 
to pokonana została śm ierć 

Alleluja!

N a to radosne św ięto  
Z.m artw ychw stania

natura przystraja się w  go­

dow e szaty. Ziem ia osypa­

ła się delikatnym puchem  
traw , srebrzyste, kosm ate 

bazie zdobią w iotkie gałęzie 
w ierzb na drzew ach i krza ­

kach ukazały się św ieże, 
m łodziutkie pączki. W ese­

lej ćw ierkają ptaki, a słoń  
ce, które w yziera od czasu  
do czasu z pom iędzy na ­

brzm iałych w iosennym de­

szczem chm ur, jest ciep ­

lejsze, jaśniejsze, bardziej 
złote.

Radośnie, w iosennie 
zielono...

Zielono jest też na na ­

szym w ielkanocnym stole. 
W szystko jedno, czy na ­

sze św ięcone składa się z 
bochena chleba, ja j i kiełba  
sy, czy też z w ym yślanych  
rolad, galantnychi barw ny ch 
zaw sze  
bią obrus, zaw sze ciem ne, borów czane 
gałązki stroją ta lerze i półm iski. A na  
środku stołu , w otoczeniu barw nych pi­

sanek, króluje biały baranek ze złocony­

m i rogam i i czerw oną chorągiew ką. Sym  
boi C hrystusa, tego Baranka Bożego, któ  
ry głodzi grzechy św iata .

C hociaż w ięc skrom ny jest ten nasz 
stół w ielkanocny, ale potęgą sw ej trady­

cji grom adzi w okół siebie rokrocznie w  
D niu Zm artw ychw stania jednako ludzi 
w szystkich sfer i w szystkich zakątków  , 
Polski. W w iejskiej chacie, w m rocznej, ! 
w ielkom iejskiej suterynie, na którym ś 
tam piętrze czynszow ej kam ienicy, czy '

już zaw czasu, nie poskąpiliśm y grosza głębie budzi najbardziej podniosłe a 
na dar w ielkanocny dla dzieci bezrobot- radosne zarazem uczucia .

nych. na św ięcone dla tych, coby go ina N ie tylko jednak uczucia w inny nam i 
czej nie m ieli. w ładać w te dni św iąteczne. K rótkie

l gdy zbieram y się w kole rodzinnym  j chw ile w yw czasów , przerw y w pracy, 
by św iętow ać, by radować się, by uży- w zm aganiach życiow ych, w ypełnić w in- 
w ać radów Bożych, by sycić oczy krasą  m iśm y głębokim i refleksjam i, pow ażnym  
budzącej się do now ego, w iosennego ży  \ pom yśleniem : do czego nas obow iązu ­

je ow o Zm artw ychw sta ­

nie, jakie były przyczyny, 
które kam ieniem grobo ­

w ym przyw aliły przedroz­

biorow ą Polskę.

W inniśm y zdziałać, by  
się w naszych dziejach po­

w tórzyć w ięcej nie m ogła  
tragedia, jaką przodkw ie 

przeżyw ali, tragedia bez­

siły i upadku.

C zyżbyśm y nie znali 
tych przyczyn? Znam y je 
aż nadto dobrze. Praw ią o 

nich nasi dziejopise,, opi­

syw ali je nasi poeci, m ie­

szczą się one w naszych  
archiwach historycznych, 
w dokum entach i aktach....

To były isto tne przy­

czyny, które sprow adziły 
upadek.

M ów ią nam te pom ni­

ki „tem poris acti‘, że a- 
padliśm y, bośm y nie um ie­

li cenić siły zbrojnej ani 
w yzyskiw ać czynów oręża, 
bośm y lekcew ażyli praw a  
i podw ażali autorytet w ła ­

snych w ładz, bośm y prze­

bój  ały indyw idualizm i 
przekorę w ielm oży partyj­

nych uznali za „źrenicę  
w oćności', bośm y pryw atę 
sobkostwo w ywyższali do  
rangi fa łszyw ie pojętej „ra 
cji stanu*', bośm y m yśleli 
o tym , co dzieli, a ponie­

chali tego, co łączy.

I te sam e też przyczyny przem aw ia-  
w iają dziś do naszych m ózgów  i serc, 
stanowią ostrzegaw cze „m em ento  '.

G dy w te dni radości i w ypoczynku, 
i jakim  są św ięta , odbiegniem y m yślą od  
i tych „rzeczy m ałych i znikom ych" jak 
je określił K rasiński —  i w nikniem y w  
rzecz „w ielką i jedyną': przyszłość 
zm artw ychw stałej Polski, w ów czas 
św iadom im y sobie nasz obow iązek:

M am y się zjednoczyć, m am y złączyć 
w szystkie nasze zam ierzenia i poczyna­

nia w spiżow y łańcuch, którego ogniw a ­

m i są: silna arm ia, silna w ładza, silny  
naród, silna praca, silne i zw arte pokole 
nie, które po nas przyjdzie, by Polskę  
bronić i uczynić szczęśliw ą.

£,'c' * \ ' ♦' '< *''* 5; j

__ j .."i m azurków  
girlandy zielonego w idłaku zdo-

naród, łączy się w D niu Zm artw ychw sla cia przyrody, ta m yśl o W skrzeszeniu , o 
nia Pańskiego w  uczuciu m iłości i zrazu- W olności, o przebyciu  już „via  dolorosa" 
m ienia. W  dniu tym  nie m oże być sm ut- naszego N arodu, w iodącej do Zm ar- 
nych i zapom nianych. M yśleliśm y o tym tw ychw stania Państw a, przenika nas do

Zm artw ychw stanie
Alleluja! niech opłynie  
H ym n radosną ziem ię całą, 
W szyskie serca, jak św iątynie, 
N iechaj zabrzm ią Bożą chw ałą!

Bo w esoły dzień nam  św ita: 
Pocieszenie w szelkiej duszy, 
Z grobu —  życia kw iat w ykw ita 
I śm ierć berło sw oje kruszy.

O dkupienie! Zm artw ychw stanie!

0  niebieska błoga w ieść!

0 nasz Zbaw co! o nasz Panie! 
Alleluja! pokłon, cześć!

u-
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Krąg naokoło czerwonych 

zaciśnia sie coraz bardziejYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

przód . P o zapadn ięc iu nocy operacje  
n ie zosta ły przerw ane.

S A R A G O S S A . K oresponden t H aw a- o tw iera pow stańcom  drogę do S an M a- ły dzieś m iejscow ości Ł ajana , S an M a ­
sa donosi: że lin ie w ojsk rządow ych na  
drodze z M orelia do Inaros zosta ły  
przerw ane na szerokości 15 km .

P rzeciw n ik co fnął się w k ierunku  
M ateo  i A lbacete. P ow stańcy uzyskali 
przez to rozszerzen ie podstaw y do jścia  
do m orza oraz okrężen ie całego pasa  
znajdu jącego  się jeszcze w  rękach w ojsk  
rządow ych m iędzy T eruelem a M ontal­
lan .

teo i A lbocacez, przyn iesie pow stańcom  
podw ójną korzyść : 1) rozszerza podsta ­
w ę do jśc ia do  m orza i 2) pow ażn ie zag ra  
ża okrężen iem  całego pasa , znajdu jące ­
go się jeszcze  w  rękach w ojsk  rządow ych  
m iędzy T eruelem , M ontallan , C aste llo -  
tte i M orelia .

Bilans cfenzywy
wojsk generała Franco
S A L A M A N K A . D otychczasow y b i­

lans osta tn ie j ofensyw y pow stańczej na  
froncie pó łnocno - w schodn im jest na ­
stępu jący :

1) C ałkow ite zajęc ie prow incji A ra ­
gon , H uesca i T eruel.

2) Z ajęc ie te ry to rium  o pow ierzchn i 
20 .000 km  kw adr.

3) O bsadzen ie 280 m iejscow ości, w  
tym  jednej siedziby zarządu prow incjo ­
nalnego , 22 siedzib w ładz pow iatow ych .

4) Z ajęc ie w ażnych kopalń w ęglo ­
w ych zag łęb ia U trillas .

5) O dcięc ie B arcelony od w ielk ich  
elek trow ni okręgow ych produkujących  
58% prądu , uży tkow ego przez przedsię ­
b io rstw a przem ysłow e w prow incji ka-  
ta lońsk ie j.

S A R A G O SS A , N a froncie C aste llon  
na odcinku pom iędzy M orelia a V inaroz  
w  pob liżu m orza toczy ła się w e w torek  
gw ałtow na b itw a, k tó re j przeb ieg by ł po  
m yślny d la oddzia łów  narodow ych . N ie­
przy jac iel został odparty na drodze z  
M orelia do V inaroz na przestrzen i 15  
km , i w ycofa ł się w  k ierunku A lbocacer.

W ojska genera ła S o lchaga zdoby ły  
w  P irenejach pozycje n ieprzy jac ie lsk ie ,  
po łożone na w ysokości 2500 m tr. N a od ­
cinku  T aragony oddz, gen . A randa i V a-  
lino doszły na od ległość 12 km  od m o ­
rza N ow o  zdoby te pozycje posiadają n ie  
zw ykle don iosłe znaczen ie stra teg iczne .

S A R A G O S S A . K oresponden t H aw a-  
sa donosi, że lin ie w ojsk rządow ych na  
drodze z M orelia do V inaroza zosta ły  
przerw ane na szerokości 15 km przez  
arm ie gen . A randa. P reciw n ik co fnął się  
w  k ierunku A lbacacez .

P rzep row adzen ie te j operac ji, k tóra

luż tylko 7 km od morza
S A R A G O S SA . W ojska pow stańcze  

i posunęły się w czora j, od św itu do godzi­
ny 10 rano , o 12 km . w  k ierunku  m orza.  
A tak rozw inął się na froncie ok . 20 km . 
szerokości.

P rzedn ie straże w ojsk pow stańczych  
znajdow ały się o godzin ie 12 ,00 w  od le­
g ło śc i 14 km . od Inaroz .

W ojska czerw onych  czyn iły rozpacz- 
S A R A G O S SA . K oresponden t H aw a- n W e . lecz bezsku teczne w ysiłk i staw ie-  

donosi: że w ieczo rem  oddzia ły arm ii

teo i C erera del M aestro .

Schodzą iuż do morza

sa

generała A randa porzuciły na odcinku  

M orelia 2 w zgórza i schodzą ku m orzu , 

da, naciera jące w  k ierunku m orza zaję- O ddzia ły te posunęły się o 7 km na-
S A L A M A N K A . O ddzia ły gen . A ran

n ia oporu na lew ym  sk rzyd le.

S A L A M A N K A . P rzedn ie straże  
w ojsk gen . F ranco  znajdu ją  się w  od leg ­
ło ści 7 km . od m orza .

/UtatS Azją

kłębią sie coraz gęstsze chmury
H A N K A U , K om unikat ch ińsk i donosi, 

że jedna z ko lum n ch ińsk ich , k tó re prze  
praw iły się przez w ielk i kanał, w targnę- , 
la na przedm ieśc ie m , T sinan, sto licy  
prow incji S zan tung , N a u licach rozeg ra ­
ły się zażarte w alk i, w obec przew ag i te ­
chn ik i japońsk iej C hińczycy co fnęli się  
na pozycje w yjśc iow e. Inna ko lum na  
ch ińska , należąca do te jże grupy sk iero ­
w ana zosta ła na po łudn ie , celem natar­
cia na ty ły grupy japońsk ie j operu jące j 
pod S uczau . K om unikat ch ińsk i donosi 
rów n ie , że obecn ie oddzia ły ch ińsk ie pro  
w adzą w alkę z ko lum nam i japońsk im i, 
k tó re co fnęły się z pod T ajerdżuanu .

B ój się toczy  w  re jon ie m . O slan  oraz  
pod w sią N afuszan , na zachód od tego  
m iasta . K om unikat zaznacza ,źe w  osta t­
n ich w alkach  pod  T ajerdżuan , C hińczycy  
w zięli do n iew o li przesz ło  500 japończy ­
ków , k tó rzy  zosta li sk ierow an i na S uczan  
N a cen tra lnym  froncie trw ają w alk i w  
re jon ie m iast F u jan , P inghu i P angezau .  
W  tym  osta tn im  punkcie skoncen trow ali  
do 20 .000 żo łn ierzy ,

T O K IO , A g D om ei donosi: O peracja  
w ojsk japońsk ich na odcinku ch ińsk ie j 
arm ii kom un istycznej, w po łudn iow ej 
częśc i prow incji S zansi m ają przeb ieg  
bardzo  pom yślny .

O ddzia ły japońsk ie zaję ły dziś rano  
na tym  odcinku m iejscow ość L iaoszien . 
po łożoną oko ło 100 km  na zachód od  
S zun teh . L iaoszien  by ło do tychczas bazą

Aresztowanie 7 generałów w Rosji

operacy jną w ojsk kom un istycznych w lw  punkcie od leg łym  o 12 km  na po łud - 
prow incji S zansi. |n ie od T aiku . N ieprzy jac ie l co fnął się w

Inny  oddzia ł japońsk i rozp roszy ł sil- n ie ładzie , pozostaw ia jąc na p lacu bo ju  
ne ugrupow an ie w ojsk kom un istycznych .  ।  k ilkuse t rannych i zab itych .

Groźba wojny 

sowiecko-japońskiej 
L O N D Y N , P rzew odn iczący ch ińsk ie j tw ierdza  w  całośc i pog łosk i o silne j kon-  

delegacji dr. S un - F o , baw iący w  L on- cen trac ji w ojsk sow ieck ich na D alek im  
dyn ie, ośw iadczy ł na przy jęc iu w  poseł- W schodzie .
stw ie ch ińsk im , że do L ondynu przyby ł j R ów nież osta tn ie zm iany  dokonane w  
bezpośrednio z M oskw y , gdzie przepro - korpusic m arsza łka B luchera na S yberii 
w adził szereg  rozm ów  z S ta linem  i L itw i- u tW O rzen ie licznych baz lo tn iczych  i m a- 
now em , . I sow a w ysy łka środków  w ojennych  są  naj

D elegat ch ińsk i po tw ierdził, że S o- lepszym i dow odam i, że S ow iety przygo-  
w iety skoncen trow ały silne oddzia ły tow u ją s ję w  przysp ieszonym  tem p ie do  
w ojskow e na D alek im W schodzie i że om oc m ilita rne j d la C hin .
S ta lin zdecydow any jest zb ro jn ie in ter­
w eniow ać w  konflikc ie japońsko - ch iń - i N ie u lega w ątpliw ości, że zb ro jna  
sk im  na w ypadek , gdyby C hinom  grozi- in terw encja na D alek im  W schodzie roz-  
ła k lęska . ।  pętać m oże groźną w ojnę, w  k tó re j w e-

O św iadczen ie oficja lnego delegata i zm ą udzia ł n ie ty lko  państw a w schodnie  
przedstaw ic ie la rządu ch ińsk iego , po ale i eu ropejsk ie .

Wojewoda Pomorski
rozwiazćł dwie loże masońskie na Pomorzu

j P , W ojew oda P om orsk i decyzją  z dn- ; U przedn io decyzją p . W ojew ody zo - 
. 14 bm . rozw iązał n iem iecką lożę m asoń- sta ła zarządzona likw idacja n iem ieck ie j  
i ską p t, ,,F ried rich zu r w ahren F reund- loży m asońsk iej p , n . „Johann is - L oge  

schaff* w  C hojn icach za działa lność W ilhelm  zu r strah lenden G erechtigkeif * 
sp rzeczną ze statu tem . w  Ś w ieciu .

S Z T O K H O L M . Jak donoszą z M o ­
skw y: A resztow ano tam  siedm iu  genera ­
łów , m iędzy k tó rym i znajdu je się m ar­

sza łek Jego row , b . w icem in ister w ojny i 
i gen , D ybienko , obecn ie am basador S o ­
w ietów  w  S ztokho lm ie ,  

A resztow an i sto ją pod zarzu tem u-  
czestn ic tw a w  sp isku , k tó ry  m iał na celu  
rzucen ie  bom by na trybunę S ta lina i W o- 
ro szy łow a, w  czasie  w ielk ie j parady  w oj­
skow ej, jaka m a się odbyć w  m aju br, 
w M oskw ie ,

M O S K W A . „K rasnaja Z w iezda" za ­
m ieszcza artyku ł o ro li kom isarzy po li­
tycznych w  czerw onej arm ii.

,.P ierw szym  obow iązk iem kom isarza  
po litycznego  w obec arm ii i o jczyzny —

p isze —  jest likw idacja bez resz ty szko ­
dn iczej dzia ła lnośc i bandy T uchaczew -  
sk iego i G am arn ika '* ,

D alej to sam o p ism o w zyw a rów ­
n ież do ,.oczyszczenia arm ii od elem en ­
tów praw icow ych i trock istow sk ich” , 
oraz do całkow itego w ytęp ien ia zw olen ­
n ików  T uchaczew sk iego i G am arn ika .

W  zw iązku z tym  „K rasnaja Z w iez- 
da “ donosi, że kom isarz po lityczny 17  
dyw izji kaw alerii w  zakaukask im  okrę ­
gu  w ojennym , K uw ien iew . w ystępow ał w  
ro li „obrońcy ludu* i bra ł udzia ł w  an -  
typarty jnym  ugrupow an iu . D zienn ik za ­
rzuca m u, że podczas w ykładów pom i­
ja ł m ilczen iem w rogą dzia ła lność T roc ­
k iego , B ucharina i R ykow a,

Fatalne skutki wielkanocnej strzelaniny
L W Ó W . W  czasie przedśw ią tecznej 

strzelan iny w e w si K ro toszyn ie w ybuch ł 
w ielk i pożar od eksp lozji ładunków  

• strze ln iczych , k tó ry zn iszczy ł 2 dom y  
m ieszkalne , 10 sta jen i 10 stodó ł.

W okolicy R zeszow a 18-le tn i B . P ruć

ze w si K rasne chcąc w ypróbow ać sw ą  
„żabkę** w ypełn ioną m ateria łem  w ybu ­
chow ym , uderzy ł w  m ur.

W skutek w ybuchu od łam ek „żabk i**  
uderzy ł go w  ty ł g łow y tak n ieszczęśli­
w ie, iż P ruć zm arł.

Pr^erorni Ciesi

B E R L IN . K orespondenci p ism n ie-1  to podkreśla się, że rozporządzen ie n ie  
m ieck ich z P rag i donoszą , że pow odem ' m ów i, k iedy w ydane rozporządzen ie zo ->  
tak szybk iego w ydan ia rozporządzen ia stan ie w prow adzone w  życie , 
o w prow adzen iu w iększego procen tu  
ilośc i urzędn ików  N iem ców jest fak tycz ­
ne posun ięc ie , celem zapob ieżen ia m a ­
sow ego przechodzen ia N iem ców z in ­
nych stronn ic tw  do h itle row ców . P onad-

Katastrofa samochodowa
pod Chełmża

G roźny w ypadek sam ochodow y w y ­
darzy ł się w czora j na szosie T oruń —  
C hełm ża.

T aksów ką z T orun ia w yruszy ła ko ­
m isja drogow a^  W ydzia łu P ow iatow ego , 
złożona z 5-c iu osób , W  pew nej chw ili, 
gdy taksów ka rozw inęła dość znaczną  
szybkość , odpad ło ko ło , w sku tek czego  
taksów ka w pad ła na drzew o .

P ow ażnych obrażeń w  w ypadku do ­

znał dr S tan isław  S trzyźow sk i adw okat 
z C hełm ży , k tó rego przew ieziono  do szp i 
ta la w  T orun iu na M okrem ,

P ozosta li pasażerow ie taksów ki, w śród  
n ich burm istrz C hełm ży p . B arw ick i, od  
n ieśli lekk ie obrażen ia .

Jak się dow iadu jem y , stan zd row ia  
| adw , dr. S trzyżew sk iego znaczn ie się po ­
praw ił.

Zgon sławnego 

artysty malarza
W czoraj zm arł w  K rakow ie znakom i­

ty  arty sta m alarz śp . P io tr S tach iew icz,
Ś p . P . S tach iew icz urodził się 29 paź ­

dziern ika 1858 roku w M ałopo lsce. D o  
najw yb itn ie jszych dzie ł arty sty zaliczyć  
należy  „L egenda o M atce B osk ie j** , „Q uo  
V adis", „P ogrzeb górn ika** i in .

=x=

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą biei. 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

ROYAL
Chmielna 31

K a w i a r n i a 
Bezpłatny garaż.—
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Niemcy w Afryce 

się odzywają
P R E T O R IA . W  p a rlam en c ie p o łu d ­

n io w o - a fry k ań sk im  p rzem aw ia ł im ie ­
n iem N iem có w d r H irsch o rn , k tó ry  
zg ło sił sze reg  p o s tu la tó w  m . in . sp raw ę  
o b y w a te ls tw a , jak ró w n ież w p ro w ad ze ­
n ia ję z . n iem ieck ieg o , jak o trz ec ieg o ję ­
zy k a u rzęd o w eg o . P o d k re ś lił, że n a 6 0  
p ro c , lu d n o śc i eu ro p e jsk ie j U n ii 8 p ro ­
cen t A n g lik ó w  m a m o żn o ść  u ży w an ia ję ­
zy k a an g ie lsk ieg o , jak o  u rzęd o w eg o  p o d ­
czas g d y 3 2 p ro cen t N iem có w  je st p o ­
zb aw ion y ch tak ieg o sam eg o p raw a.

„N iem cy  —  o św iad czy ł d r H irsch o rn  
b ędą  w alczy ć o sw o je p raw a . W alk i te j 
n ie zap rze s tan ą tak d łu g o , jak d łu g o  
lo s teg o  k ra ju  n ie  zo s tan ie o s ta teczn ie u -  
reg u lo w an y .

Trup uciekł 

przed sekcją
B R Z E Ż A N Y . W H in o w icach o b o k  

B rzeżan zo s ta ł w y ło w io n y  z rzek i tru p  
n iezn an eg o  m ężczy zn y , k tó ry  b y ł w rzu ­
co n y d o rek i p o sk ręp o w an iu w  w o rk u . 
P ro k u ra tu ra za rząd z iła p rzep ro w ad zen ie  
sek c ji zw ło k .

G d y  n a d ru g i d z ień  p rzy b y ła  k o m is ja  
sąd o w o - lek a rsk a , tru p a n ie zas tan o . 
Z o sta ł o n w id o czn ie w n o cy p o rw an y  
p rzez n iezn an y ch d o te j p o ry sp raw có w  
k tó rzy  w  ten  sp o só b ch cą za trzeć ś lad y  
p o p e łn io n e j zb ro d n i. P o lic ja w szczę ła  
en e rg iczn e d o ch o d zen ia .

PĘwwm

Składajcie ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych*

Gdańsk manifestuje razem 
ze Rzeszą Niemiecką

Pociąg z pielgrzymką do llzyinii
wykoleił się

W IE L U Ń . O  g o d z in ie 3 ,1 5 w n o cy  
w y k o le ił s ię w  W ie lu n iu p o c iąg p o śp ie ­
szn y G d y n ia - B y d g o szcz - K rak ó w .

Drzewo starsze 

od miasta
C H O D O R Ó W . W  m iejsco w o śc i R o z-  

d ó ł o b o k C h o d o ro w a ro śn ie d ąb . k tó ry  

lic zy p o n ad 5 0 0 la t. K ro n ik i m iasta z  

sze sn as teg o  w iek u  p o d a ją , że d ąb  ó w  li­

czy ł w ó w czas s to  la t. R o śn ie o n  w ięc o d  

p ię tn a s teg o  w iek u  i je st s ta rszy  o d  m ia ­

s ta .

O fia r w  lu d z iach n ie b y ło .
P rzy  w jeźd z ie  n a s tac ję , p o ło żo n ą w  

o d leg ło śc i 2  k m . o d  m iasta , w sk u tek  p ęk  
n ięc ia szy n y  o d e rw a ło s ię 5 w ag o n ó w , 
k tó re za jm o w ali p ie lg rzy m i u d a jący s ię  
d o R zy m u n a u ro czy s to śc i k an o n izacy j­
n e  b ł. A n d rze ja  B o b o li. W ag o n y  w y sk o ­
czy ły z szy n i za ry ły s ię k o łam i w  z ie ­

m ię.

S iln a k o n s tru k c ja w ag o n ó w o raz o -  
k o liczn o ść , iż p o c iąg p rzy w jeźd z ie n a  
s tac ję je ch a ł b a rd zo  w o ln o , sp raw iły , że  
w ag o n y  n ie u leg ły  ro zb ic iu  i n ie  w y w ró ­

c iły  s ię .

P o 5 7 m in u tach p o c iąg o d jech a ł w  
d a lszą d ro g ę  w  k ie ru n k u  K ato w ic .

— — © O ® —

. W  n a jśc i­
ś le jsze j łą czn o śc i n a ro d o w e j b ra ła lu d -  
n o ś lć g d ań sk a u d z ia ł w  p leb iscy c ie* ’ .

G D A Ń S K . N a ro zk az , w y d an y z ra -jsw e j w ie rn o śc i i ro b iło  w rażen ie jed n eg o  
tu sza w ied eń sk ieg o  p rzez m in is tra G o eb - z m ias t „W ie lk ich N iem iec” , 
b e lsa , w y w ieszan ia f lag , rad io w  G lań -  
sk u w y d a ło ro zk az f lag o w an ia w szy s t­
k im  in s ty tu c jo m  rząd . W . M . G d ań sk a  
f lag am i „W ielk ich  N iem iec” .

Jak d o n o szą p ism a n iem ieck ie , „ fa la  ■ 
n a ro d o w eg o p o d n iecen ia o s iąg n ę ła sw ó j y Ham
szczy t w  o d d z ie lo n y m  o d W ie lk ich N ie -: 11*“ £(11U| Uuill 
m ieć G d ań sk u . M iasto i k ra j, to n ąc w e  HljollfSinAf fłlft fijIPfl
f lag ach „W ie lk ich  N iem iec” , d a ło d o w ó d "w WicIKallUl (lid UŁiClI

temu rano 
pranie łatwo się potoczy

Kto 
wPenko IjMif 

wieczorem 
bieliznę 
namocz/

BYDGOSZCZY

T O F K .

Po Skarby Zachodu'
6  (C iąg d a lszy .)

O b jaw em am ery k an izac ji s to su n k ó w je s t  
p rześw id ro w an ie B u lw aró w . R u n ę ły s ta re g m a ­

ch y , d o k tó ry ch o k o p rzy w y k ło , a cza r u licy  
zag in ą ł. C ałe d z ie ln ice m ie jsk ie p o k ry te ru sz to ­
w an iam i p rzed s taw ia ją p o sęp n y w id o k . M o d er­
n izu je s ię s ty lo w e k am ien ie , a  n aw e t m n ie j w ar­
to śc io w e ru d e ry , b y le p ręd k o , b y le n a ty ch m ias t 

z a d o la ry  i d la d o la ró w  p rzek sz ta łc ić  o k n a , d o ­
s ta rczy ć A m ery k an o m  w ięce j s ło ń ca , a zw ła ­
szcza ła z ien ek , e lek try czn y ch d źw ig ó w , w en ty la ­

to ró w  i p iecó w , c iep łe j w o d y  i w ak u m . Z ap ro ­
w ad za  s ię  m ie jsk ie  cen tra ln e  o g rzew an ia o b liczo ­

n e n a ca le d z ie ln ice .
N a u licach czy av en u es , s tan ąw szy n a ch o ­

d n ik u , d o s trzeg a  s ię p o  p rzez m ro w ie sp ie szo n ej  
p u b liczn o śc i ty lk o  sze reg  p rzesu w a jący ch  s ię  n ie ­
u s tan n ie p o je zd n i sam o ch o d ó w ’ , a tak zw arty  

i jed n o lity , że o k o  z  jed n e j s tro n y  u licy  n a -d ru g ą  
n ie s ięg a . Jed n ak o w o ż w  P ary żu , p rzek racza jąc  
a rte rję  ru ch u  m a s ię zu p e łn e u czu c ie p ew n o śc i,  
że sam o ch ó d n ik o g o n ie p rze jed z ie . F ran cu z  
je źd z i o s tro żn ie  i z w ie lk im  szacu n k iem  d la p ie ­
ch u ra . P o lic ja sp e łn ia sw ó j o b o w iązek , a le p o -  
za tem  k ażd y  szo fe r czy n i to  „h o n o ro w o " d la s ie ­

b ie .

s taw ień scen iczn y ch zazn aczę k ró tk o , że te a tr  
p a ry sk i n ie p rzed staw ia ży c ia , a le s ty lizo w an ą  
k o p ję ży c ia . Ż y c ie p rzed s taw ia ją rev u es , b a le ty , 
m ałe te a trzy k i n a  M o n tm artre i n a M o n tp a rn as ­
se . Jed n ak o w o ż n a  M o n tm artre w  ty m  m ateczn i­
k u p a ry sk o śc i, w  te j k o leb ce i rd zen iu ży w e j 
sz tu k i p a ry sk ie j, w ty m  w y raz ie czy zaczy n ie  
d o tąd n ie sfa łszo w an e j p sy ch ik i fran cu sk ie j, d o ­

la r p o czy n ił n a jw ięk sze sp u s to szen ia .
D o k o n u je  s ię  w  o czach n aszy ch  w ie lk a p rze ­

m ian a p o jęć . D o w cip i o ry g in a ln o ść d aw n y ch  
k ab a re tó w , g d z ie ta len ty u jaw n ia ły s ię n ie sp o ­
d z ian ie , g d z ie p o czą tk u jący  p o e ta zd o b y w a ł sw e  
n a jp ie rw sze , a częs to n a jis to tn ie jsze lau ry —  

zn ik n ę ły .

Z A B A W Y P A R Y S K IE .

N ie w d a jąc s ię w szczeg ó ln ą k ry ty k ę p rzed - p ad ł

M o n tp a rn asse . N ato m ias t ca ły M o n tm artre  
o fia rą zach łan n o śc i k o sm o p o lity czn e ­

g o tłu m u . Z azn aczy ć w y p ad a , że ce lem  
zasp o k o jen ia g u s tó w  p u b liczn o śc i an g lo sa sk ie j, 
w y stęp u ją co raz częśc ie j n a scen ach te a trzy k ó w  
p o d m ie jsk ich  m ężczy źn i w  p rzeb ran iu  b a jad e rek .  
a ta o k o liczn o ść sp raw ia , że raz p o raź u k azu je  
s ię n a sa li p o lic ja i sp isu je n azw isk a ak to ró w *  
i p u b liczn o śc i, a że in te rw en c ja w ład zy w za ­
k re s ie k u n sz tu je s t zaw sze sp raw ą b o le sn ą , w ięc  
d z ięk i f ig lo m  A n g lo -am ery k ań sk im  d aw n y a rty ­
s ty czn y n as tró j o raz ro m an ty k ę k ab a re tó w  p a ­
ry sk ich u w ażać m o żn a za p o g rzeb an ą .

Z  n a tu ry  rzeczy n a te j m aso w ej am ery k an i­
zac ji a rly s ly czn o -scen iczn e j w y tw ó rczo śc i g en ju -  
szu  fran cu sk ieg o  n a jm n ie j u c ie rp ia ł b a le t, to te ż  
w  te j d z ied z in ie lu k su s p rzed s taw ień b a le to w y ch  

W szy stk o co d o tąd b y ło d u szą P ary ża d o - p rzech o d z i n a jśm ie lsze p o m y sły a rty s ty czn e j a

s to so w u je s ię  n ag le  d o  p o z io m u  g u s tó w  Y an k esa .  
L aw in a am ery k ań sk a za lew a s to lic ę F ran cji i 

b y ć m o że , iż n as tan ą w  d z ie jach św ia ta czasy , 
że o b cy n a lo t p o k ry je zu p e łn ie p ie rw o tn ą „L u -  
te c iam P aris io ru m “ i że ch cąc o d n a leźć je j 

k sz ta łty  i d u ch a , trz eb a b ęd z ie k o p ać  g łęb o k o  —  
a m o że p rzed s ięb rać a rch eo lo g iczn e w y p raw y ?  
N . p . s ły n n y Q u artie r L a tin zan ik ł zu p e łn ie i 

p rzek sz ta łc ił s ię n a d z ie ln icę A p aszó w .
N a raz ie  s to su n k i te a trzy k o w e  u ło ży ły  s ię w  

ten  sp o só b , że d aw n y  P ary ż , P ary ż n asze j p rzed ­

w o jen n e j m ło d o śc i o s ta ł s ię je szcze n a

k u p ieck ie j w y o b raźn i.
I lo ść tan ce rek p o ru sza jący ch s ię jed n o cze ­

śn ie n a  n iew ie lk ie j scen ie lic zy s ię n a se tk i. K o -  
s t  ju rn y  n iezm ie rn ie  zb y tk o w n e  są  'tak  n a  ty ch  d a ­
m ach u m o n to w an e , że zn a jd u ją s ię racze j o b o k  
n ich , a n ie n a n ich —  o n e sam e są jak b y b ez  
k o s tju m ó w . C ało ść p rzed s taw ien ia o d zn acza s ię  
zaw sze n ie s ły ch an y m  d o b o rem to n ó w , b a rw ,  

św ia te ł i lin ji. Je s t to p o p ro s tu m istrzo w sk ie  
u jęc ie „en sem b lu “ (ca ło śc i) , w k tó ry m  zaw sze  
ce lo w ali F ran cu zi, a w  ty m  k u n szc ie żad en in n y  

n a ró d d o ró w n ać im  n ie zd o ła ł.
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C zy sły sze li k iedy P aństw o o jezio - ; 
rze Z uai albo H orra H abaita? T ylko  
proszę n ie udaw ać i proszę się odrazu  
bez żadnego w stydu przyznać, że n ie . 
W ięc d laczego w szyscy sły sze li o T a ­
n ie , k iedy leży dale j od A ddis A beby i 
jest bardzie j od tych jez io r n iedo ­
stępna?

O dpow iedź prosta : bo w T an ie w y ­
p ływ a B łęk itny N il, k tó ry po zlaniu się  
z B iałym  uczyni w cale pokaźnego szm a ­
ta najzw yczajn ie jsze j S ahary jeden z  
najbardziej urodzajnych kra jów św ia ta .

P rzyczem  w spó łce obu N ilów p ier­
w sze m iejsce należy się n iew ątp liw ie  
B łęk itnem u , m im o że jest od B iałego  
kró tszy . P rodukcja roczna , że się tak  
w yrażę , B iałego N ilu pod C hartum em , 
a w ięc tuż przed zlan iem  się obu rzek , 
w ynosi 820 m etrów  sześć , na sekundę, 
a N ilu B łęk itnego 1670 m . sześć .

A  podczas w ylew u: N il B iały w ciąż  
sączy sw e 800 m . sześć , na sek ., gdy  
N il B łęk itny dostarcza do w spó lnego in ­
te resu 5750 m . sześć-sek , a w n iektó ­
rych la tach naw et do 7000 m . sześć-sek .

P ew ne, choć dość m ętne po jęc ie o  
zw iązku m iędzy boską rzeką N eilos  
(tak nazyw ali tę rzekę G recy), a w iel-  
k iem i jez io ram i K siężycow em i, leżące- 
m i gdzieś daleko na rów niku , m ieli juz  
sto roży tn i, zw łaszcza najsłynn ie jszy ge ­
ograf starożytny P to lem eusz .

D la nas jednak odkryw cam i T any  
są dop iero o jcow ie jezu iccy Jaez i L o ­
bo , k tó rzy w X V II w . przyby li do E t- 
jop ji n ie d la odkryć geograficznych , 
lecz d la przy łączen ia kościo ła etiop ­
sk iego do kościo ła rzym sko-kato lick ie ­
go . Z a źród ło N ilu uznał ją dop iero  
B ruce , podróżn ik szkock i, k tó rego dzie ­
ło „travels to d iscover the S oure of the  
N ile“ w ydane w  roku 1790 jest do dziś  
jednem z n ie licznych dzie ł podstaw o ­
w ych o E tjop ji.

O  zw iązku m iędzy T aną a N ilem  
w iedzie li jednak na w iele w ieków  
przed nam i zarów no E gipcjan ie jak E t-  
jopow ie .

G dy w  roku 1093 naszej ery N il n ie  
w ylał, su łtan eg ipsk i uprosił patrjarchę  

w ierzącą  w  zw ycięstw o  narodow ej sp ra ­
w y R zeczypospo lite j.

K iliń sk i op isa ł sw e życie w pam ięt­
n ikach , k tó re doczekały się licznych  
w ydaw nic tw .

P u łkow nik K iliń sk by ł uosobn ieniem  
cnó t żo łn ierza po lsk iego : sum ienny , o- 
bow iązkow y , zrów now ażony , pełen tak ­
tu , po trafił sob ie zaskarb ić szacunek i 
uznan ie przełożonych , m iłość i posłu ­
szeństw o podw ładnych , G orący patrjo -  
ta , braw urow y w  akcji w ojennej, postę­
pu je z w rog iem  po ludzku , karząc su ­
row o sw aw olę . T o też zauw an ie, k tó rem  
go w spó łcześn i darzy li, n ie by ło przy - 
padkow em , lecz w ypływ ało z w ielk ich  
cnó t rycersk ich K iliń sk iego .

W ysoko n iósł sz tandar godno ści 
P o lsk i i Je j w ojska , n ie szczędząc tru ­
du i grosza w w ielk iem  dzie le budow y  
Jej N iepodleg łośc i.

0  w yspach , m nichach  i jez io rach
kop ty jsk iego , rezydu jącego , jak w iado ­
m o, w F E gipcie , by się udać z bogatem i 
daram i do kró la etjopsk iego . I poselst­
w o posku tkow ało —  N il w ylał.

W edług ik etjopsk ich chciał po ­
bożny kró l L aliba la w po łow ie X III w . 
zam ien ić zaludniony przez n iew iernych  
E gip t w pustyn ię , idąc za słow am i e- 
k lez jasty : „Z pustyn iś pow sta ł, w pu ­
styn ię się zam ien isz". W  tym celu za ­
czął odw racać rzek i, w padające do je ­
zio ra T ana w stronę oceanu Indy jsk ie ­
go , budu jąc po tężne tam y , n iedopusz-  
czając ich w ód do jez io ra. N il zaczął 
szybko opadać i konsternacja w E gip -

B ło ta pon ty jsk ie
N aw et w ragow ie Ita lji m uszą przy ­

znać ogrom ną i im ponu jącą żyw otność  
faszyzm ow i, k tó ry zdo ła ł zm oto ryzo ­
w ać n ie jako w szystk ie w ew nętrzne siły  
narodu w łosk iego w w alce , prow adzo ­
nej od m iesięcy na trzech fron tach : na  
froncie ab isyńsk im  i na dw óch fron ­
tach w ew nętrznej przebudow y . P ierw ­
szy z tych fron tów  w ew nętrznych —  
to kam pan ja gospodarcza an tysankcy j-  
na, zm ierza jąca do zastąp ien ia im por­
tow anych tow arów zag ran icznych  
w łasnem i, produkow anem i na m iejscu , 
a drug i —  to fron t faszystow sk iego bu ­
dow nic tw a,

Ż elazny upór i zrac jonalizow any  
w ysiłek sp raw iły , że bagna pon ty jsk ie  
co fa ły się z m iesiąca na m iesiąc , a na  
ich m iejscu w yrasta ły m iasta i osady , 
zakw ita ły upraw ne łany , budzi się no ­
w e, produk tyw ne i czynne życie .

Jednem z tak ich m iast, k tó re po ­
w sta ło na osuszonych bagnach , jest 
P on tin ia . Jest to trzecie zko lei m iasto , 
w ybudow ano w  ostatn iem  cztero lec iu , a  
zarazem korona faszystow sk iego w y ­
siłku . N iem a przesady w określen iach  
prasy w łosk ie j, k tó ra stw ierdza , że  
P on tin ia jest m iastem najgodn ie jszem  
w idzenia z w szystk ich m iast na pó łw y ­
sp ie A pen ińsk im .

P raca nad w ydarciem  tych te renów  
bagnom i w odzie i w łączenie ich do  
tę tn iąych życiem obszarów trw ała  
sto sunkow o kró tko , albow iem rząd fa ­
szystow sk i przystąp ił do tych prac z  
w ielką energ ją , a spo łeczeństw o faszy ­
stow sk ie dostarczy ło pracow ników , peł­
nych zapału d la te j w ielk iej sp raw y . W  
dn iu 28 sierpn ia 1931 roku w ysuszo ­
nych by ło zaledw ie 18 ,000 hek tarów , a  
18 grudn ia następnego roku faszystow ­
sk ie W łochy św ięciły już uroczyście  
w ykończen ie p ierw szego now ego m ia ­
sta, k tó re nosi nazw ę L itto ria .

U płynęło dalszych dziesięć m iesię ­
cy , a kra job raz do tychczasow y  zm ien ił 
się do resz ty . N a m iejscu daw nych  
b ło t, m oczarów i bag ien —  rozfa low a-  
ły się upraw ne łany , w śród k tó rych  
w yrosło 500 dom ków ko lon istów , oży ­
w iając pejzaż . D om ki te , urządzone z  
now oczesnym kom fortem , pom alow ane  

cie by ła w ielka ... L ecz L aliba la (w e ­
d ług innych jego następca) n ie dopro ­
w adził zam ierzonego dzieła do końca, 
gdyż uczyni kap łan i w ytłum aczy li kró ­
low i, że w praw dzie kw itnący , a n ie ­
w ierny E gip t zam ien i się w pustyn ię ,  
lecz rów nocześn ie z pustynnej a rów ­
n ież n iew iernej S om ali uczyn i kw itną ­
cy kra j. Z tą różn icą , że S om alja leży  
daleko b liże j E tjop ji, n iż dalek i i d la ­
tego m niej n iebezp ieczny E gip t.

L ecz tam y te w idzia ł, lub przynaj­
m niej tw ierdził, że w idzia ł jeszcze don  
R odrigo de L im a, w r. 1522 poseł por­
tugalsk i do kró la etjopsk iego L ebny

przesta ły  is tn ieć!
są w szystk ie jasno -n ieb ieską farbą (n ie ­
k tó re żó łto -zło tą); zam ieszku ją je ko ­
lon iśc i, k tó rzy są p ierw szem poko le ­
n iem tu ta j osiad łem . N ied ługo po tem  
w yrosło na daw nych b ło tach drug ie  
m iasto —  S abaudia .

W  roku 1934 odby ło się św ięto zdo ­
bycia b io t pon ty jsk ich , ciągniących się  
do N ettuno po C eceo . N ow a prow inc­
ja , pow stała po osuszen iu b ło t pon ty j­
sk ich , o trzym ała nazw ę prow incji L it-  
to rn ia , k tó ra jest 83 prow incją kró lest­
w a Ita lji. T ak o to te ry to rjum  W łoch  
zw iększy ło się o jedną w span iałą i uro  
dzajną prow incję. Jest to zasługa faszy ­
zm u , zapału i w iedzy .

P on tin ia leży w  od leg łośc i pó ł k ilo ­
m etra od v ia A ppia , pom iędzy kana ­
łem S triscia na pó łnocy , a rzeką S isto  
na po łudn iu i po łączona jest au tostra ­
dam i S abaud ią i L itto rią. P on tin ia leży  
w śród upraw nych pó l, poprzecinanych  
sym etrycznem i au tostradam i i kanałam i 
w odnem i. D om y w now em m ieście  
zbudow ane w przew ażnej ilo ści z w y ­
palonej ceg ły i m arm uru , są proste i 
prak tyczne. Z najdu je się tu w szystko , 
a w ięc gm achy rządow e, kośció ł, k ino , 
tea tr, bo iska spo rtow e i hale g im na ­
styczne .

A te raz rozpatrzm y budow ę P on ti-  
n ji z rachunkow ego i hand low ego pun ­
k tu w idzen ia . Ź ród ła w łosk ie podają ,  
że budow a tego m iasta kosztow ała o- 
ko ło pó łto ra m iljarda lirów . F achow cy  
stw ierdzają jednak , że trudnoby w ym y-  
śleć lepszą lokatę kap ita łu . A lbow iem  
w te rn m ieście , gdzie daw nie j rozpoś­
ciera ły się n ieu rodzajne i m alaryczne  
m oczary , dziś zb iera się 110 ,000 cen t­
narów zboża , czy li dw anaście cen t­
narów z hek tara . M alarja , k tó ra na  
tych obszarach rok roczn ie zab ierała  
w iele ofiar, przestała zupełn ie is tn ieć. 
W  chw ili obecnej, na przyw róconych  
do życia obszarach daw nych bag ien ży - 
je 62 ,000 ludzi w 2 ,800 dom ach .

P ierw szy etap w alk jest ukończony . 

O becn ie w re praca , m ając na celu osu  

szen ie K am pan ji R zym sk ie j, gdzie  

w kró tce pow sta je now e m iasto A prilia  

i R om ezia .

D eng ie la , k tó ry spędził w  E tjop ji 6 ła t.

G dy su łtan N asir, k tó ry znów by ł 
pobożny do sw ego końca , zby t za ­
czął dokuczać n iew iernym  —  w edług  
n iego —  kop tom  eg ipsk im , kró l A m da  
S ijon („K o lum na S ijonu") pow strzym ał  
w r. 1325 prześladow anie sw ych w spó ł­
w yznaw ców , grożąc N asirow i, że za ­
m ien i E gip t w  pustyn ię i groźba po ­
sku tkow ała odrazu . O tych tam ach p i­
sa ł do rządu portugalsk iego B eim udez, 
„abuna" (g łow a kościo ła etjopsk iego ), 
w cyw ilu aw an tu rn ik , dom agając się  
fachow ców , k tó rzyby pom ogli E tjopom  
te bram y odrestau row ać. Z ajm uje się  
n im i także A lfonso A lbuquerque . I on  
trzykron ie przedk łada w L izbon ie p la ­
ny odw rócen ia w ody od E gip tu . L ecz  
L izbona pozosta je g łucha na rady  
sw ego w ielk iego syna i w 100 la t póź ­
n ie j przyp łaca tę g łucho tę u tra tą sw e ­
go o lb rzym iego państw a ko lon ia lnego .

Jak N apo leon n ie chcia ł— podobno  
słuchać F u ltona , w kładając m u do ręk i 
jedyny środek , k tó ry  m ógł ten tak zn ie-  
naw idziony przez B onapartego A lb ion  
(A ng lja) rzucić przed n im na ko lana  
—  sta tek parow y ...

Z ato w  E gipcie zdaw ano sob ie sp ra ­
w ę z n iebezp ieczeństw a bardzo rea ln ie , 
a pon iew aż o zdobycie kra ju H abasza  
(skąd poszła nasza H abesyn ia) naw et 
po tęga o ttom ańska naw et m arzyć n ie  
m ogła , w ięc , —  pak tow ano i dyp lom a- .» 
tyzow ano .

W  r. 1706 posła ł na dw ór negusa  
Jezusa bardzo ch rześcijańsk i kró l L ud ­
w ik X IV  pana de R oule , w icekonsu la  
francusk iego w  D am jeccie jako posła  
pełnom ocnego , by sw em u panow aniu  
dodać jeszcze św ietności przez naw ią ­
zan ie sto sunków  i z tak dalek im  kra ­
jem . P an de R oule m oże n ie by ł naj-  
idea ln ie jszym okazem podróżn ika po  
ów czesnym w schodzie , m oże n ie bar­
dzo um iał sob ie radzić z tuby lcam i 
dość , że już w S annarze zosta ł w b ia ­
ły dzień zam ordow any na u licy .

G dy negus T ak la H ajm ano t syn i 
następca (zam ordow anego przez n iego ) 
Jezusa dow iedział się o trudnościach i 
przeszkodach , k tó rem i usypyw ano dro ­
gę dążącego do n iego posła , nap isa ł 
do paszy kairsk iego w span iały lis t. Je ­
dną trzec ią zajm uje w n im w yliczen ie  
w łasnych ty tu łów , jedną trzecią expo ­
se w raz z apo log ją kop ty jsk iego ch rze ­
śc ijaństw a, po łow ę osta tn ie j trzec ie j 
częśc i lis tu w ypełn ia ją ty tu ły ad resata  
i dop iero na sam ym końcu, jakby m i­
m ochodem , przystępu je T ak la H ajm a ­
no t do sam ej rzeczy . T u oddaje g łos  
negusow i: „M oglibyśm y bardzo ła tw o  
odp łac i W am (za n iew łaśc iw e trak to ­
w anie naszych posłów ), gdybyśm y by li 
sk łonn i do zem sty . N il by w ystarczy ł  
zupełn ie , by W as ukarać , sko ro B óg w  
N aszą m oc oddał jego źród ła , jego b ieg  
górny  i jego przybór i sko ro M y m oże ­
m y w edle N aszego w idzenia te rn w szy-  
stk iem  dysponow ać..."

I pasza , k tó ry m ógł sob ie pozw olić  
na bezkarne m ordow an ie posłów  najpo ­
tężn iejszego w tedy kró la ch rześc ijańs ­
k iego —  przeląkł się groźby negusa , 
nap isa ł list n iby un iżony , do łączy ł do  
n iego w span iałe dary i zaręczy ł, jak  
dziecko , że już n igdy , ale to n igdy n ie  
będzie ...

R oczn ice h isto ryczne
14 IV 1570 r. —  Z goda sandom ierska  

trzech w yznań : K alw inów , L uteranów i 

B raci czesk ich z w yłączen iem A rjan m iała  
zjednoczyć te trzy sekty re lig ijne w jedno  
w yznan ie i w ten sposób w zm ocn ić się i 
zapew nić sob ie rów ne praw a z kato licyz­
m em . O porne stanow isko L uteranów un i­
cestw iło ten zam iar i un ja dysyden tów  
po lsk ich n ie doszła do sku tku . R ów nież  
kró l Z ygm unt II A ugust odm ów ił zatw ier­
dzen ia uchw ał synodu sandom iersk iego .

14 IV 1920 r. —  U m arł T eodor Jeske- 
C hoińsk i (u r. 1845) pow ieśc iop isarz i kry ­
tyk lite r: i. W  pow ieśc iach ^w oich bar­
dzo często  
żydow sk ie j, 
ostro w ystępu  
leża ł do jedn \ 
b licystów an ty  
Jeske-C ho ińsk i p . 
m iędzy n iem i: „G  
.,T yara i korona" (18 '

- - ’ szał zagadn ien ie kw estji 
-ó ln ie pod kon iec życia  

ęiw ko żydom i na ­
jw yb itn iejszych pu- 

P isał rów nież  
h isto ryczne a  
lońce" (1895),

16 IV 1364 r. — Z ałożen ie przez K azi­
m ierza W ielk iego akadem ji w K rakow ie ; 
m ia ło na celu podn iesien ie ośw iaty w P o l- k 
see i w ykształcen ie praw ników . A kadem - i 
ja krakow ska, w zorow ana na akadem ji ! 
bo lońsk ie j, by ła drugą w yższą uczeln ią w j 
E urop ie środkow ej i posiadała trzy w y ­
działy : praw niczy , filozo ficzny i m edycz ­
ny (z k tó rych na tym osta tn im narazie  
n ie prow adzono w ykładów ). S pow odu  
sp rzeciw u pap ieża U rbana V .n ie posiada ­
ła akadem ja krakow ska najw ażn ie jszego  
w tedy w ydzia łu : teo log icznego , co bardzo  
n ieko rzystn ie odb iło się na je j rozw oju . 
G łów ne dochody u trzym an ia czerpała a- 
kadem ja z żup w ielick ich i pryw atnych  
darow izn .

17 IV  1794 r. —  W ybuch pow stan ia w  
W arszaw ie dokonał się na w ieść o w iel­
k iem zw ycięstw ie T adeusza K ościuszk i  
pod R acław icam i. M ieszczanie w arszaw ­
scy na czele z gen . C ichock im , pu łk . H au- | 
m anem , S tan isław em M okronow sk im , | 

szew cem K iliń sk im , ks. M eierem , rzeźn i- 
k iem S ierakow sk im i in . opanow ali m ia ­
sto i zm usili R osjan do opuszczen ia sto ­
licy . Z araz po oczyszczen iu W arszaw y z  
w rogów na m ocy w yroków sądow ych po ­
w ieszono zd ra jców i przystąp iono do za ­
bezp ieczen ia sto licy przed ob lężen iem . 
D zięk i tym przygo tow an iom i dzielnośc i  
m ieszkańców m ogła W arszaw a przetrzy ­
m ać ob lężenie ze strony w ojsk prusk ich , 
k tó re m usiały w końcu odstąp ić od sto licy . 
P o n ieszczęśliw ej b itw ie pod M acie jow ica ­
m i R osjan ie pod dow ództw em S uw orow a  
podstąp ili pod P ragę , zdoby li ją i zm usili 
W arszaw ę do poddania się .

18 IV 1854 r. — Umarł w Warszawie 
Józef K saw ery E lsner, kom pozy to r i dy ­
rek to r opery w arszaw sk iej. P o ukończen iu  
szkó ł w W arszaw ie w yjechał E lsner do  
W iedn ia , zap isu jąc się na w ydzia ł m edy ­
cyny . P o pew nym jednak czasie rzuca  
studja m edyczne i pośw ięca się m uzyce. 
P rzez k ilka la t jest p ierw szym sk rzypk iem  
w B ern ie m oraw sk iem , a następn ie dyrek ­
to rem  opery w e L w ow ie. W  r. 1799 o trzy ­
m uje stanow isko dyrek to ra ooery w ar­

szaw sk iej, k tó ra bardzo w iele zaw dzięcza  
jego op iece . W 1810 r. ustępu je z zajm o ­
w anego stanow iska i w yjeżdża zag ran icę. 
P rzebyw a w  N iem czech i w e F rancji, a po  
pow rocie do kra ju zajął się zo rgan izow a­
n iem szko ły śp iew u i w ym ow y. W  r. 1821  
zosta je dyrek to rem K onserw ato rium w ar­
szaw sk iego , ucząc zarazem kom pozycji. 
R ów nież w tym czasie w ykładał teo rję  
m uzyk i na U niw ersy tecie w arszaw sk im .

Z asług i E lsnera d la m uzyk i po lsk ie j są  
o lb rzym ie. Z jego szko ły w yszli sław n i 
kom pozy to rzy i w irtuozi, m . in . Józef N o ­
w akow sk i, Józef K rogu lsk i, Józef S tefan i, 
a w śród n ich najsław n ie jszy F ryderyk  
C hop in . P ozostaw ił po sob ie E lsner liczne  
opery i m elodram aty , jak : „Iskahar" , 
„A m azonk i" , „M ieszkańcy K am kata l", 
„Ś n iadan ie trzp io tów ", „L eszek B iały"  
„K ró l Ł ok ie tek", „O fiara" A braham a; u- 
tw ory re lig ijne : 16 m szy , „R equiem "; kom ­
pozycje in strum en talne : po lonezy , trzy  
sym fon je , kw artety sm yczkow e, sonaty . 
O prócz tego nap isa ł E lsner rozp raw ę n t. 
„O ry tm iczności i m etryczności j . ,.' i 
po lsk iego".  i



Nr 45 „GŁOS POMORZA" Str 5

Wielkanocne zabawy ludowe
Gdy po zimie mroźnej i chmurnej 

powiewają wiatry cieplejsze, słońce za­
jaśnieje wysoko, w gaju zaśpiewają 
ptasięta i zazielenią się pączki i trawki, 
do serca ludzkiego wstępuje dziwna ja­
kaś, młodzieńcza radość i nadzieja.

To też nie dziw, że od wieków koniec

dziś dnia połączony z topieniem zimy, 
..marzaneczki", ..marzanny".

Gdy święta te nadchodzą wieśniacy, 
jakby się budzili z długiego snu zimowe­
go: gospodynie czyszczą i myją domo­
stwa, krzątają się koło święconego i do­
pomagają córkom do strojnego wystąpię

, „ / . Rozmaitość
tych gajówek czy gier jest wielką. Zna­
ny jest tam i .,Zelman", co to jedzie po 
pannę, a tej nie oddają ani na żydowski, 
ani na cygański, ani na dziadowski grunt, 
tylko na szlachecki lub też na królewski. 
Jest też i ..przepióreczka", co to w proso 
uciekła, są i „swaty", co to żądają pan­
ny dla cygana, kowala i pańskiego syna, 
ale dostają wtedy gdy wymienią syna 
gospodarskiego. Zwraca uwagę stara 
gra jakaś, w której występuje Pan Boży 
i ..dydko" czyli diabeł oraz grono wię­
kszych lub mniejszych chłopców.

________________________ ! Gra ta jest jakby zobrazowaniem od- 
Chłopcy na wyścigi biegną pod kościół, wiecznej wiary ludów w walkę dobrych 
i każdy choć trochę chce podzwonić, a 
kto pierwszy do sznura się dociśnie ten 
według wróżby najpiery się ożeni. Dzwo­
nienie to przez trzy dni nie ustaje. Dzie­
wczęta stroją się jak tylko mogą i umie­
ją jaknajpiękniej. Nie trudno im to przy-

jodełkę" itd., a która dziewczyna potrą-’cją, gimnastyką, śpiewem, 
fi pokolorować jajka ,,w czterdzieści klin 
ków", ta uchodzi już 
tym fachu.

Po tym wszystko co żyje, śpieszy z 
i „paską", pisankami 
bardzo wczas przed kościół, na obejściu 

! rokłada się koszyki z pieczywem, które 
ksiądz poświęca, a po nabożeństwie ca­
ła gromada podąża do domów, gdzie 
rozpoczynając od ugotowanych jaj na 
twardo, spożywa się wśród wzajemnych 
powinszowań — święcone.

Ale dla młodzieży prawdziwa ucie­
cha rozpoczyna się dopiero po południu. '

za

i

mistrzynię w

innym jadłem

/i

Ze święconym w Łowickim.

sko-dnia nad nocą, goda jaką daje barwę, co i jak na

„Żuk".

nia na zabawach. Główną ich troską, aby 
babka, zwana ..paską ‘ pięknie się upie­
kła, w górę wyrosła, nie rozpadła się, bo 
to byłoby złą wróżbą. Dziewczęta farbu­
ją pisanki, a trzeba do tego dużo wpra­
wy i cierpliwości, bo sekretów na różne 
barwy, desenie i wzory jest mnóstwo.

zimy i pierwsze uśmiechy wiosny pobu­
dzały ludzkość do jakiegoś uroczystego 
obchodu, do skupienia się i tłumnego wi­
tania ftowego lata, do wyznaczenia sobie 
jednego jakiegoś dnia ku uczczeniu 
„święta wiosny” .

U wszystkich ludów, nie tylko w ple- 7 . ----- , , —  - —-------- -
mieniu naszym, aryjskim, istniały lub trzeba wiedzieć, które części jajek po-: 
jeszcze nawet istnieją tego rodzaju ta- kryć woskiem, aby te miejsca skorupy 
kie „ver sacrum", rozbrzmiewające pie- się nie barwiły jaka roślina, kora lub ja-1 
śniami, sławiące tryumf

Święcone przed chatą łowicką

„przesilenie", czyli zwalczenie ciemno­
ści mocą słońca i światła.

W okresie przedchrześcijańskim ra­
chowano nowy rok od wiosny, a począ­
tek jego przypadał właśnie w dniach 
przesilenia dnia z nocą. Nie było ścisłych ■ 
obliczeń astronomicznych, więc data 
przenosiła się czasem nieco wstecz cza- ; 
sami naprzód, odpwiednio do klimatu. 
U Słowian, gdzie prawdziwa wiosna do­
piero z pierwszymi uśmiechami maja się 
rozpoczyna, uroczystości wiosenne świę- • 
cił lud zaledwie w końcu kwietnia, albo 
na początku maja, jak o tym świadczy 
nasz „gaik" „maik" gdzieniegdzie zwa­
ny „nowym latkiem", a na Śląsku do

i złych mocy. — życiodajnego słońca 
wiosną z martwotą zimy, — dnia jasne­
go z ciemnią nocy, W zabawie tej chło­
piec przedstawiający Pana Boga wsuwa 
nieznacznie pierścionek w modlitewnie 
złożone dłonie jednego z malców, a dia-

chodzi, gdyż typ podkarpacki jest z 
tury wdzięczny, a stroje dziewcząt 
ogół bardzo malownicze.

Od wieków kościół usiłował zatrzeć 
ślady obrzędów i obchodów pogańskich, 
a nie mogąc wyplenić ich doszczętnie, j 
starał się połączyć je, stopić niejako z 
obrzędami i uroczystościami kościelnymi? 
Tak np. dyngus i śmigus, zwyczaje o- 
czywiście związane z myślą o ciepłych 
ulewach wiosennych, przeniesiono na 
ruchomy wprawdzie, ale kościelny już 
poniedziałek wielkanocny, i tak powstał 
„oblewany poniedziałek" gdzie niegdzie 
„świętym lejem" zwany.

Bardzo ładny opis takich 
wielkanocnych w Małopolsce 
J. Karłowicz.

Ciekawe zwyczaje mamy
dnia w tamtych stronach, gdzie pieśni, 
zwane tam „wiośniankami", tłumne za­
bawy, nazywane „gajówkami", przenio-1 
sły się z gajów na cmentarze kościelne i 7 krańca po kraniec ziemi szerokiej, 
z późniejszej zapewne daty — na dni 2 Utosną, przesmutną twarzą. 
wielkanocne. | Idzie po łąkach cichymi kroki,

Zabawy popołudniowe pod kościołem Gdzie mgły wiosenne w słońcu się ważą. 
, bywają trojakiego rodzaju: dziewczęce I do siół wchodzi i wiejską drogą

di

każę zgadywać, kto go ma mówiąc:na- błu każę zgadywać, kto go ma mówiąc: 
„Wyjdź dydko z za góry będziesz jadł

Zmartwychwstanie
Chrystus zmartwychwstał! Z głębi 

świątyni
Bije jak słońce, ożywcza wiara, 
l blask się w mroku na świecie czyni, 
I w proch upada zwątpienia miara.

na

obchodów  
daje nam

i do dziś

Chrystus zmartwychwstał! Podnieście 
skronie,

1 znowu skrzydła przypnijcie duszy! 
Bo to nędza i grzech się kruszy. 
Bo oto Prawda siada na tronie!

Prawda predwieczna, Miłość bezdenna. 
Powstają z grobu w sile przemożnej.
I płynie Jego postać promienna, 
Tam, gdzie się we łzach lud kaja trwoży.

'męskie i mieszane. Wszystkie łączą się 
'prawie ze śpiewami i odznaczają się

___ r-r ł-.Ł. - 'mniej lub więcej charakterem dramatycz 
rupee wyobrazić, jak nazwać i wykonać nym; są to niby zarodkowe widowiska, 
rysunek „w młynki” , „w gołąbki", „w niby starogreckie igrzyska, ożywione ak-

$ Wszystkim Naszym Prenumeratom, Współpracownikom |

$ oraz Przyjaciołom przesyłamy serdeczne życzenia 
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Śpieszy witając znajome kraje., 
Gładzi po główkach dziatwę ubogą, 
l niewidzialny na progach staje.

Patrzy z uśmiechem na lud prostuczy, 
I błogosławi kmiecej robocie, 
A wieś się kąpie w słonecznym zhcie, 
A z pola słychać śpiewkę oraczy.

Z podchwytują głos ten skowronki, 
Co srebrne piosnki dzwonią w błękicie, 
I wieść radosną nucą z nad łąki, 
l niosą sercem w wieści tej życie.

Zieleniejące słyszą je drzewa
1 wtórzą szumem pieśni skowrończej,
1 wiatr wiosenny leci z nią raczy, 
„Chrystus zmartwychwstał!*' — świat 

cały śpiewa.
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p i e r o g i " .  D i a b e ł  s z u k a ,  a  u  k o g o  z n a j d z i e  t a k ,  ż e  ż y w a  d e s k a  d ł u g o  s i ę  n i e  k o ń -  

p i e r ś c i e ń ,  t e g o  z a b i e r a  d o  s i e b i e ,  u  k o g o  c z y  i c z a s a m i  „ ż u k  t r z y  r a z y  k o s c i o ł  o -  

n i e  t r a f i  n a ń ,  t e n  i d z i e  n a  s t r o n ę  P a n a  b e j d z i e ,  z a n i m  s i ę  s k o ń c z y ł a  p i e ś ń ,  ^ P 1 6 -  

B o g a W r e s z c i e  c a ł a  g r o m a d k a  d z i e l i w a n a  p o d c z a s  t e j z a b a w y . S ł o w a  j e j  

s i ę  n a  B o ż y c h  i d y d k o w y c h .  a  w z i ą w s z y  b r z m i ą  n a s t ę p u j ą c o :

g r u b y  k i j ,  z w a n y  b u ł a w ą , r o z p o c z y n a  o  

n i ą  p o z o r n ą  b i t w ę . K t ó r a  s t r o n a  z d o b ę ­

d z i e  l u b  u t r z y m a  p r z y  s o b i e  t o  g o d ł o  

w ł a d z y ,  t a  zwycięża., a  w t e d y  w s z y s c y  

w o ł a j ą : „ P a n  B ó g  s i l n i e j s z y "  a l b o  , . d y -  

d k o  s i l n i e j s z y " .

I n n a  z n o w u  g r a  c z y n e m  i s ł o w e m  o *  

p o w i a d a  h i s t o r i ę , j a k  t o  „ s i e j ą  m a k  ,  

a l b o  t e ż  u c z y  p t a k a ,  a b y  n i e  w i ł  g n i a z d ­

k a  a n i  n a  l o d z i e ,  a n i  n a  l e s z c z y n i e ,  a n i  

n a  j a w o r z e , a n i  n a s o s e n c e , t y l k o  u  

g r z e c z n e j  p a n n y  w  ś w i e t l i c y .  D z i e w c z ę t a  

z n w u  p o k a z u j ą  j a k  m ą ż  s z u k a  ż o n y  n a  

j a r m a r k u , w a b i j ą  r ó ż n y m i p o t r a w a m i ,  

a l e  o n a  d o t ą d  n i e  c h c e  w r ó c i ć  d o  d o m u ,  

a ż  s i ę  d o w i e ,  ż e  k u r a  w y w i o d ł a  k u r c z ę ­

t a .  i  ż e  t r z e b a  i m  d a ć  p s z e n i c y .

W  g r a c h  t y c h  p o g l ą d o w o , s ł o w a m i ,  

d y k c j ą  i ś p i e w e m  p o k a z u j e  s i ę r ó ż n e  

s c e n y  z  ż y c i a  c o d z i e n n e g o  w i e ś n i a k ó w .

P r z e d  n i e k t ó r y m i g r a m i d z i e w c z ę t a  

b i e g a j ą  „ s z n u r e m " t r z y m a j ą c  s i ę z a  

c h u s t k i i w y w i j a j ą c  r ó ż n e  z y g z a k i , t a ń ­

c z ą  t a k  z w a n e g o  „ k r ę t e g o  w ę ż a " r o ­

d z a j w i j ą c e g o  s i ę  w ę ż o w o  j a k  s z n u r e k  

k o r a l i  ł a ń c u c h a  d z i e w c z ą t .

U l u b i o n ą  l e ż  z a b a w ą  j e s t  t a k  z w a n y  ' ^ c a m i “ ' a ^ p o c h V l  e n ?  n a p r z ó d  “ “ l a k ,

Wierzbowa deseczka, deseczka 

Chodzi po niej Kosteczka. Kosteczka 

albo
Chodzi żuczek po żykach 

A  dziewczyna po rękach. 
Na wsze strony się ogląda, ogląda 

1 miłego wygląda, wygląda. 

Skąd wiatrek zawieje, zawieje. 

Stamtąd miły przyjdzie, przyjdzie, 

A  jak miły przyjdzie, przyjdzie. 

Coś Nastusi prywiezie, przywiezie. 

To przywiezie buciki, buciki, 

I podkówki z pozłotą, pozłotą. 
Będą buły skrzypiały, skrzypiały, 

A podkówki brzęczały, brzęczały.

Z w r o t k i  t e  p o w t a r z a j ą  s i ę  b e z  k o ń ­

c a  t y l k o  z  m a ł ą  z m i a n ą :  z a m i a s t b u c i - 1 

k ó w  w y s t ę p u j ą  w  n a s t ę p n y c h  s u k i e n k a ,  

p i e r ś c i o n e k  i t d . ,  a ż  d o p ó k i  s i ę  n i e  w y c z e r  

p i e  c a ł a  g a r d e r o b a  d z i e w c z y n y .

Z a ś  u l u b i o n ą  z a b a w ą  s t a r s z y c h  c h ł o ­

p c ó w  s ą  t a k  z w a n e  „ ł o z y "  c z y l i  w y w i j a ­

n i e  k o z i o ł k ó w  d o  g ó r y  n o g a m i w o k ó ł  

s z t u c z n e j  w i e r z b y  c z y l i  ł o z y , k t ó r ą  t w o ­

r z ą  d w a j p a r o b c y ,  o b r ó c e n i d o  s i e b i e  

„ ż u k "  a l b o  „ d e s k a  w i e r z b o w a " .  S l a j ą c  ^ a u T c h  ° p r z y b i e r a j ą  k s z t a f f  r ó Z c h y l o 8  

n a p r z e c i w k o  s i e b . e  d w o m a  d l u g u n i  s z e -  n v c h  k o n a r ó w  d r z e w a .

r e g a m i  i  p o d a j ą c  s o b i e  r ę c e ,  t w o r z ą  d z i e

Krzywy taniec

„ k l a s z t o r e m " , b u d z ą c p o d z i w  o g ó l n y ,  

g d y  s i ę  j e s z c z e  p o r u s z a ,  n i b y  z a c z a r o w a ­

n y  p a ł a c  z  b a j k i .

M o ż n a  s o b i e  w y o b r a z i ć  ł a t w o , j a k i  

j u c h  i  g w a r  t a m  p a n u j e  w ś r ó d  t e j z d r o -

i w  l e s i e  z d o b y -

U c i e c h ą  p o d r o s t k ó w  j e s t  c h o d z e n i e  z  

t a k  z w a n ą  „ w i e ż ą "  t j . s t o j ą c  j e d e n  n a  w e j ( r o z ś p i e w a n e j  c z e r e d y  m ł o d z i e ń c z e j ,  

r a m i e n i u  d r u g i e g o .  k t ó r a  o w i a n a  t c h n i e n i e m  w i o s n y , b u d z ą -

G d y  t a k a  w i e ż a  s k ł a d a  s i ę  z  p i ę c i u  c e j  s i ę  z e  s n u  z i m o w e g o  c i e s z y  s i ę ż y -

w c z ę t a  n i b y  ż y w y  p o m o s t  —  o w ą  d e s k ę  

w i e r z b o w ą , n a  k t ó r ą  w c h o d z i  d z i e w c z y n  

k a  n a z w a n a  ż u k i e m .  G d y  p r z e j d z i e  p r z e z  

r ę c e  j e d n e j  p a r y ,  t o  r o z d z i e l a  s i ę  i  z b i e -  j  - - - - - - - - - - - - - ”  r ’ '1 ' " ! ’ .’ ’ ’ “ V  ' T ■ l i  ‘  * i '
g ą  n a p r z ó d , z n o w u  r ę c e  s o b i e  p o d a j ą c .  |  a l b o c h l o p c o w ,  w ó w c z a s  z o w i e  s i ę  c i e m . B o  c h o c  m a t k a  ■ p r z y r o d a ,  k a z e

i m  c i ę ż k ą  p r a c ą  w  p o l u

w a ć  s o b i e  b a r d z o  s k r o m n y  b y t ,  a l e  t e ż  i  

p i ę k n i e  w y n a g r a d z a  i c h  c u d o w n y m i  b l a ­

s k a m i s ł o ń c a , o ż y w c z y m  p o w i e t r z e m  i  

c i e p ł y m i  g w i a ź d z i s t y m i n o c a m i ,  o g a r n i a ­

j ą c y m i  c a ł y  ś w i a t  u n i e s i e n i e m ,  w e s e l a  i  

m i ł o ś c i .

T r a d y c y j n y  z w y c z a j o b l e w a n i a  s i ę  

n a w z a j e m  w o d ą  z i m n ą  w  w i e l k a n o c n y  

p o n i e d z i a ł e k  s i ę g a  p o g a ń s k i c h  c z a s ó w .

ALLELU J A !

Julian Moszyński dał nam Rezurekcję na wsi, wybrawszy chwilę wyruszenia procesji z kościoła. Tłum 

wiernego ludu z jarzącym światłem, z chorągwiami i feretronami popredza księdza pod baldachimem, 

niosącego monstrancyę z Przenajświętszym Sakramentem. Radosna pieśń na temat Resurrexit. sicuł dixit, 

Alleluja!... rozbrzmiewa w powietrzu i wzbija się w niebo przy odgłosie dzwonów, rozbujanych znowu po 

trzydniowym milczeniu. Radość tę ze zmartwychwstania Pańskiego zaznaczył artysta nader wdzięcznie w 

sposób fantastyczny, ukazując w górze aniołków, bijących w dzwony kościelne i grającyh Bogu na czesc i 
chwałę Hejnał z radosną wieścią, że „Chrystus Pan Zmartwychwstał!“ Alleluja!

Gaik

Nas gaicek 

Z łasa idzie, 
Przyglądają mu się 

Rozmaici ludzie. 

A idzie on, idzie 

Po lipowym moście, 

Napotykają go 

Panowie i goście. 

Pani gospodyni 

W okienecku stoi, 
l stroi się, stroi, 

Bo jej tak przystoi. 

A pan jegomość 

Stoi w rogu stola; 

Suknia na nim cala 

W pozłociste kola. 

A capecka 

Z karrnazynu. 

Pan jegomość 

Tego domu. 

Pani gospodyni 

Klucykami brząka, 

A dla nas to, dla nas 

Podarunku suka. 

Dziękujemy państwu 

Za te piękne dary. 

Co nam je państwo 

Dziś podarowali. 

Na polu psenica 

Zęby taka była. 

Jak na wodzie 

Bywa trzcina.
Dajie Panie Boże, 

Zęby ja ją zyna (żęła).
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Plusk i

Plusk, plusk wedle studni,BA 

Żóraw skrzypi, wiadro dudni 
Dookoła naród z sioła, 
Ze trzy mendle, albo ludnie/.

Jaki taki ze swą dziewką
Ten z dzbanuszkiem, ten z knewką 

Co uchwyci, co ułapię, 
Ten z dzbanuszkiem i z konewką

Plusk, plusk u koryta,
Korba chodzi, łańcuch zgrzyta, 
Kole kłody, struga wody. 
Każdy leje, nic pyta.

Stach podujął wpół Maryny, 
1 wiedzie ją pod cembrzyny, 
Wawrzon scapil za półwiadrze. 
Chlusnął Kaśce za zanadrze.

Plusku, plusku wedle stoku. 
Bo to śmigus raz do roku.
Miły śmigus z czystej wody, 
Nie narobi żadnej szkody.

U/e VJielkq Sobotę

Oto doskonale podpatrzona i żywcem przedstawiona scena rodzajowa rankiem w Wielką Sobotę, na tle 

wiejskiego kościoła, przed którym zebrała się cała gromada, naniósłszy w misach i kobiałkach nabiału, wę­
dlin i pieczywa, aby je proboszcz, odwiecznym i tradycyjnym zwyczajem poświęcił. Święcone na wsiach 

naszych nie zmieniło się wiele od dawnych czasów. Widzimy tu ten sam starodawny kołacz, a na pierw­
szym planie kręgi kiełbasy, wijące się wokół jajek, sera, masła i sterczącego pośrodku naczynia z solą, 
a wszystko przybrane zielonymi galąskami barwnika. Brak jedynie dzbana syconego miodu z własnej pasieki 
zastąpiła go wódka we llaszce z kieliszkiem na szyjce osadzonym.

I

Polski order państwowy pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia 

Najświętszej Marii Panny
W  m y ś l o g ó ln e j te n d e n c j i d o  u w id o - s e m : „ U n ita  V ir tu s ” t j . „ W s p ó ln e m ę -  

c z n ie n ia  k u l tu  d o  N a jś w ię ts z e j P a n n y , s tw o ” . K r z y ż  o r d e r o w y  b y ł b a r w y  c z e r -  

K r ó l W ła d y s ła w  I V  p o s ta n o w ił z a ło ż y ć < w o n e j , m ia ł r a m io n a  r o z d w o jo n e , p o d o ­

b n e ja k m a lta ń s k i , m ię d z y r a m io n a m i
p o ls k i o r d e r  p a ń s tw o w y  p o d  w e z w a n ie m  

N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia .

J a k  w ia d o m o , k r ó l s n u ł o lb r z y m ie  p la ­

n y  w a lk i z  p o tę g ą  o to m a ń s k ą , p o w a ż n ie  

z a g r a ż a ją c ą  w ó w c z a s  ś w ia tu  c h r z e ś c ija ń ­

s k ie m u . P la n y  te  z a k r o jo n e  n a w ie lk ą  

m ia rę , w y m a g a ły w y tę ż e n ia w s z y s t­

k ic h  s i ł m o r a ln y c h  i f iz y c z n y c h , a  p r z e d e  

w s z y s tk im  w z m o c n ie n ia w ła d z y p a ń ­

s tw o w e j w  ó w c z e ś n ie  s k łó c o n y m  s p o łe ­

c z e ń s tw ie p o ls k im . B e z ta k ie g o  w z m o c ­

n ie n ia  n ie  b y ła  d o p o m y ś le n ia w o jn a ,  

m a ją c a  z g n ie ś ć  d o  r e s z ty  p o tę g ę  tu r e c k ą .

P r o je k tu ją c  o r d e r , k r ó l m ia ł n a d z ie ­

ję , ż e  z a c h ę c i s z la c h tę  d o  w a lk i z  p o g a n a ­

m i, a  p o z a  ty m , u z y s k u ją c d o d a tk o w y  

ś r o d e k  n a g r a d z a n ia  z a s łu g , n ie w ą tp l iw ie  

w z m o c n i s w o je  w p ły w y , a  w ię c  i w ła d z ę .

P a p ie ż  p r o je k t te n  z a tw ie rd z i ł .

O r d e r  p o s ia d a ł je d n ą  ty lk o  k la s ę . 0 -  

z n a k ę  je g o  s ta n o w ił ła ń c u c h  z ło ty , z ło ­

ż o n y  z  o g n iw  d w ó c h r o d z a jó w , u ło ż o ­

n y c h  n a p r z e m ia n . J e d n o  o g n iw o  b y ło  o -  

k r ą g łe , o to c z o n e p r o m ie n ia m i z b ia łą  

l i l ią  i n a p is e m  „ I n  T e ” t j . „ W  T o b ie ” . 

D r u g ie  w  k s z ta łc ie  p ę k u  s t r z a ł , p r z e w ią ­

z a n e g o  b ia łą  e m a l io w a n ą  w s tę g ą , z  n a p i-

z n a jd o w a ły  s ię  l in ie , n a  ś r o d k o w y m  p o lu  

b y ł u m ie s z c z o n y  w iz e r u n e k  M a tk i B o ­

s k ie j, d e p c z ą c e j w ę ż a  i n a p is : „ V ic is t i  

V in c e ” -  t j . „ Z w y c ię ż y ła ś  - z w y c ię ż a j . ”

Chorągiew Stanisława Denhola, hetmana Polnego Lit z 

roku 1718. Napis: „Sab Tuum praesidium confugimus 

Pod Twoją obronę uciekamy się*

P e łn e  o d z n a k i o r d e r u  m ia ły  b y ć  n o ­

s z o n e ty lk o  w  w ie lk ie  ś w ię ta  i d n i u r o ­

c z y s te , W ó w c z a s te ż o b o w ią z y w a ł s t r ó j  

o  k r o ju  n a r o d o w y m , b a r w y  p u r p u r o w e j,  

b ia ły  p ła s z c z  i b ia ła  c z a p k a . N a  c o d z ie ń  

k a w a le r o w ie  m ie l i n o s ić  s a m  ty lk o  k r z y ż  

z a w ie s z o n y  n a  s z y i n a  b ia łe j w s tę d z e .

L ic z b a  k a w a le r ó w  o r d e r u  m ia ła  w y n o  

s ić 7 2  p r ó c z k r ó la , k tó r y je d n o c z e ś n ie  

b y ł w ie lk im  m is t r z e m . O b o w ią z k i k a w a ­

le r ó w  p o le g a ły n a  w ie r n o ś c i r e l ig i i k a -  

• to lic k ie j , k r ó lo w i i o jc z y ź n ie , n a  p r o w a -  

J d z e n iu  w a lk i o r ę ż n e j z n ie w ie r n y m i , p o ­

z a  ty m ,. ja k  b r z m i o d p o w ie d n i u s tę p  s ta ­

tu tu : „ K a w a le ro w ie c h o ć b y z n a r a ż e ­

n ie m  w ła s n e g o  ż y c ia p o w in n i p o w s ta ­

w a ć p r z e c iw  b iu ź n ie r c o m  B o g a i J e g o  

x M a tk i , c z e ś ć  i c h w a łę je j r o z s z e r z a ć ,  

s t r z e c  u s ta w  o r d e r u  i p o d łu g  p r a w  R z e ­

c z y p o s p o l ite j o k a z y w a ć n a le ż y te d la  

k r ó la  p o s łu s z e ń s tw o ” .

P o m im o  z a tw ie r d z e n ia  s ta tu tu  p r z e z  

p a p ie ż a , k r ó l z n ie w ia d o m y c h p o w o d ó w  

p r z e z c a łe p r a w ie t r z y la ta  z w le k a ł z  

w p r o w d z e n ie m  g o  w  ż y c ie . O s ta te c z n ie  

i w y z n a c z y ł z a ło ż e n ie  o r d e r u , p o łą c z o n e  z  

d e k o r a c ją  1 2  k a w a le r ó w , n a  d z ie ń  s w y c h

z a ś lu b in z a r c y k s ię ż n ic z k ą a u s t r ia c k ą  

C e c y lią  R e n a tą , c z y li n a 1 4 p a ź d z ie r n i ­

k a 1 6 3 7  r o k u .
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M&0N5 TRAT E EHEMATKEM i

Chorągiew onfederacji orskiej. Napis: ..MonstraQPONMLKJIHGFEDCBA 

te esse matrem“ Okaie się matką. Pro fide, rege et 
lege, za wiarę króla i prawo.

D ek o rac je o d b y w a ły s ię w  ty ch cza - k an e te ż lic zn e in n e . S z lach ta n o s iła n ie- p a tro n lu b p a tro n i w łaśc ic ie la . fy są u trzy m an e w w y m ia rach , zb  iźo -
sach b a rd zo  u ro czy śc ie , to  te ż ca iy  ce re - raz n a ry n g ra fie p o d o b izn ę teg o o b razu , M u zeu m  W o jsk a p rzech o w u je jed en n y ch d o p o w szech n ie w ó w czas n o szo -  
m o n ia ł o pracow an o szczeg ó ło w o . P o sia- d o k tó reg o  m iała szczeg ó ln e n ab o żeń - ' ry n g ra f z ty ch czasó w  tak w ielk ich ro z - n y ch w  p iech . ry n g ra fó w  o fice rsk ich , s a  

d a ł o n  ch a rak te r w y b itn ie re lig ijn y . N aj­
p ie rw  a rcy b isk u p m ia ł w y św ięc ić k ró la  
n a m istrza zak o n u , p o tem  d o p iero k ró l 
p aso w ać m ia ł p o szczeg ó ln y ch k aw ale ­
ró w , p rzy czy m  a rcy b isk u p b ło g o s ław ił  
ich m iecze , m ające  s łu ży ć  d o  w alk i z p o ­
g an am i.

Z am ia r k ró lew sk i m im o sw eg o za ło ­
żen ia re lig ijn eg o , o d p o w iad a jąceg o ó w ­
czesn y m  n as tro jo m , i p o m im o , że m ia ł 
p o g łęb ić tak w ó w czas w ie lk i k u lt M arii, 
sp o tk a ł s ię z o p o rem m o żn o w ład có w  i 
ro zw ie lm o żn io n y ch w ars tw  sz lach eck ich , 
z p o śró d k tó ry ch  m ieli s ię rek ru to w ać  
n o w i k aw a le ro w ie . Z ap ro jek to w an y o r ­
d e r trak to w an o jak o n a ru szen ie ró w n o ­
śc i sz lach eck ie j a n aw e t jak o p rze jaw  
d ążn o śc i d o ab so lu ty zm u k ró lew sk ieg o . 1 
czeg o s ię sz lach ta p an iczn ie o b aw ia ła .

N ajw ięce j s ię p rzec iw staw ili d y ssy -  
d en c i. P o d p re s ją ag itac ji —  k ró l u s tą - ; 
p ił i s ta tu t sk aso w a ł.

C h o ć o rd e r N iep o k a lan eg o P o częc ia  
s tw o rzo n y  n ie zo s ta ł, jed n ak  n iek tó re  m o  
ty w y . zw iązan e z k u ltem  M atk i B o sk ie j,  
p o zo s ta ły  w  o rd e rach  p o lsk ich  w  p ó źn ie j­
szy ch czasach . S ą to w ize ru n k i i m o n o ­
g ram y M arii n a K ró lew sk im łań cu ch u  
O rła B ia łeg o , i zaw ie szk i w  k sz ta łc ie li­
n ii p rzy n iek tó ry ch s ta rszy ch eg zem p la ­
rzach „V irtu ti M ilita ri." T e o s ta tn ie z re -  J

n o w iący ch  o zn ak ę s łu żb y .

K o n fed e rac ja B arsk a u m ieśc iła ró w ­
n ież w ize ru n k i M arii n a sw y ch ch o rąg ie ­
w k ach i sz tan d a rach . Z w y cza j ten zn ik ł 
n as tęp n ie , a le o d ro d z ił s ię p o d czas p o ­
w stan ia 1 8 3 1 , a zw ła szcza 1 8 6 3 ro k u .

W  czasie w o jn y św ia to w e j k u lt M at­
k i B o sk ie j s ta ł s ię n iem a l p o w szech n y w  
p o lsk ich  fo rm acjach  w sze lk ie j b ro n i i za ­
ch o w a ł s ię d o d n ia d z is ie jszeg o .

I d z iś b a rd zo zn aczn ą część sz tan d a ­
ró w  n aszy ch zd o b i w ize ru n ek N ajśw ię ­
tsze j P an n y . U m ieszczo n y je s t n a o d ­
w ro tn e j s tro n ie m ate rii sz tan d a ro w e j, 
b ąd ź te ż p rzy sz tan d a rach ty p u p rzep i­
so w eg o  —  w  jed n y m  z ro g ó w .

O ręże żo łn ie rza p o lsk ieg o d a je w ięc  
lic zn e d o w o d y n a s tw ie rd zen ie , że k u lt 
M arii is tn ia ł w w o jsk u n aszy m p rzez  

'w iek i, n a p rze s trzen i ca łe j h is to rii P o l-  
i sk i. Im ię B o g u ro d z icy i Je j w izeru n k i  
! to w arzy szy ły  zaw sze ry ce rs tw u p o lsk ie -

N a o d w ro tn e j s tro n ie f ig u ru je za - m ia ró w  iż zak ry w a ca łk o w ic ie tu łó w . O - m u  i w  czas ie p o k o ju , i n a n iez lic zo n y ch  
jed en łu b k ilk u św ię ty ch . Je s t to k az ten je st w y ją tk iem , zw y k le ry n g ra -  p o lach b itew .

s tw o .  
w sze

B o g u ro d z ica D ziew ica
sz tą n ie b y ły p rzep iso w e , a zap ew n e  
b y ły n o szo n e n aw et b ez ro zu m ien ia ich  
zn aczen ia .

C h o c iaż w  sp raw ie o rd e ro w e j o b aw a  
sz lach ty  o n a ru szen ie je j ró w n o ści, z re ­
sz tą  czy s to  teo re ty czn e j, p rzew aży ła  n ad  
ch ęc ią sze rzen ia k u ltu M arii, n iem n ie j 
k u lt ten  u zew n ę trzn ia  s ię b a rd zo  s iln ie  w  
zab y tk ach w o jsk o w y ch s ied em n as teg o  
w iek u . N a w ielu  zb ro jach  h u sa rsk ich te ­
g o czasu w id zim y w ize ru n k i M atk i B o ­
sk ie j, zw y k le o d lan e w y p u k ło z m o sią ­
d zu  i u m ieszczo n e  n a  n ap ierśn ik u  z lew e j  
s tro n y . D ziw n y m zb ieg iem o k o liczn o śc i 
są  to  m o ty w y  n iem a l w y łączn ie tak ie  sa ­
m e, jak  ten , k tó ry  m ia ł b y ć  u m ieszczo n y  
n a p ro jek to w an y m  o rd e rze , czy li N aj­
św ię tsza P an n a w  ca łe j p o s tac i, d ep czą ­
ca w ęża . M o żliw e , iż w łaśn ie w sk u tek  
sp raw y  o rd e ro w ej ten  w ize ru n ek  s ta ł s ię  
szczeg ó ln ie  p o p u la rn y m .

O b o k teg o n a jczę śc ie j sp o ty k an eg o  ( 
w ize ru n k u , zd a rza ją s ię te ż , co p raw d a )  
b a rd zo rzad k o , i m alo w an e n a b la sze  o -  i 
b razk i p ry m ity w n e , czasem  p rzy lu to w a-  ‘ 
n e d o  u zb ro jen ia  n a p ie rsi.

O d czasu  o b ro n y k la sz to ru częs to -  
ch o w sk ieg o p lrzed S zw ed am i, szczeg ó ł-1  
n y m  k u ltem  zo s ta je  o to czo n y  o b raz  M a- ; 
tk i B o sk ie j C zęs to ch o w sk ie j. S k u teczn ą  
o b ro n ę C zęs to ch o w y u w ażan o za cu d ; i 
ro zm aw ian o , że lich e u m o cn ien ia m o g ły  
p o zo s tać w  ręk ach  p o lsk ich  ty lk o  i jed y ­
n ie d z ięk i in te rw en c ji N ajśw ię tsze j P an ­
n y ; Je j te ż a n ie so b ie p rzy p isy w an o  
zw y c ię stw o .

W y raźn y m  o b jaw em  teg o k u ltu je s t

n y m  ś red n io w ieczu D o k ład n e j d a ty n ie ­
s te ty  n ie zn am y , a le  w  k ażd y m  raz ie m a ­
m y p ew n o ść , że n ie p ó źn ie j n iż w  trzy ­
n as ty m  w iek u . A u to rs tw o  je j p rzez d łu ­
g i czas p rzy p isy w an o , n ie s łu szn i z re sz -

■ Ju ż  o d n a jd aw n ie jszy ch  czasó w  w o j-  
■sk o p o lsk ie w y stęp o w a ło  d o b o ju  z im ie -  
! n iem  N P . n a  u s tach . Je s t rzeczą  d o ść zn a  
’m ien n ą , że  n a jsta rszy  p o m n ik ję zy k a p o -  
1 sk ieg o , to p ie śń , zaczy n a jąca s ię o d  s łó w  
„B o g u ro d z ica D ziew ica , B o g iem  s ław io n a  
M ary ja" . W łaśn ie ta  p ie śń n a cześć M a ­
tk i B o sk ie j s ta ła s ię p ie śn ią b o jo w ą n a ­
szeg o ry ce rs tw a . Ś p iew an o  ją p rzed  k aż ­
d ą b itw ą , s ta ła  s ię h y m n em  w o jen n y m  i 
n a ro d o w y m . F ak t ten u ra s ta p o n iek ąd  
d o p o tęg i sy m b o lu  p rzy sz łe j s ław y w o j­
sk a p o lsk ieg o  jak o  p rzed m u rza ch rze śc i­
jań s tw a . B y ło tak i p o d L ig n icą i p o d  
W ied n iem , n a p rze s trzen i ca łe j p o lsk ie j  
h is to rii, b y ło tak  sam o za n asze j p am ię ­

c i. w  ro k u 1 9 2 0  p o d W arszaw ą .
,,B o g u ro d z ica" p o w sta ła w e w czas

c ja s ta re j p ie śn i b o jo w e j g in ie . P ró b y  
w sk rze szen ia je j w  w iek u s ied em n as ty m , 
p o d czas n aw ro tu w zm o żo n e j re lig ijn o ś­
c i, zaw o d zą . R az ze rw an ą n ić trad y c ji 
n aw iązać tru d n o , s ta ra p ie śń n ie b ęd z ie  

tą św . W o jc iech o w i. P ie rw o tn ie lic zy ła ju ż śp iew an a n a p o lach w alk , ty m n ie -  
ty lk o d w ie zw ro tk i, w  cz te rn a sty m  w ie - m n ie j k u lt M atk i B o sk ie j b ęd z ie trw a ł 
k u d o d an o n o w e , a p o tem ro z szerzo n o d a le j, p rzy b ie ra jąc ty lk o  in n e fo rm y  ze -  
ją je szcze b a rd z ie j. w n ę trzn e , z k tó ry ch p ew n e d o trw a ją d o

O d w ieczn a  ta p ieśń M ary jn a w iern ie d n ia d z is ie jszeg o .

to w arzy szy ła n aszem u ry ce rs tw u w ; W ize ru n k i lu b m o n o g ram y M atk i  i to w arzy szy ła n aszem u ry ce rs tw u w i W ize ru n k i lu b m o n o g ram y M atk i  
d n iach ch w ały i w  d n iach k lę sk i, ro z ^e - 1 B o sk ie j zaczy n ają s ię z jaw iać n a b ro n i, 
g a ła s ię za ró w n o p o d  G ru n w a ld em , jak ro zp o w szech n ia s ię szczeg ó ln ie m o ty w  
i p o d W arn ą . | d ek o racy jn y  s ty lizo w an e j lin ii, s tan o w ią -

A ż d o  k o ń ca p ię tn a s teg o w iek u „B o - ; 
g u ro d z ica" p an o w a ła n iep o d z ie ln ie w <  
w o jsk u n aszy m ; p ó źn ie j w sk u tek o g ó l­
n eg o o s łab ien ia u czu ć re lig ijn y ch trad y -

ce j g o d ło  N ajśw ię tsze j P an n y . P o d p an ­
ce rzem  z jaw ia s ię k ap lerz , czy li czw o ­
ro k ą tn y lu b o w a ln y w izeru n ek M atk i  
B o sk ie j, m alo w an y n a  m ied z ian e j b la sz ­
ce . a d ch o d zący n ie raz d o zn aczn y ch  
ro zm ia ró w . Z astęp u je o n . lu b u zu p ełn ia  
n o szo n e o d n iep am ię tn y ch czasó w  m e ­
d a lik i.

zaczy n a jące s ię o d teg o czasu s ta łe o d -  i 
tw arzan ie częs to ch o w sk ieg o o b razu n a  
n o szo n y ch p rzez ry ce rs tw o k ap e lu szach . ■

Ju ż o d sze sn as teg o  w iek u zaczy n a ją  
s ię z jaw iać n a  szab lach p o lsk ich ro zm a ­
ite n ap isy .  ' ’

I tak  n p . n a  szab li, p o ch o d zące j p ra ­
w d o p o d o b n ie z p o d W ied n ia , zn a jd u je  
s ię n ap is , zak o ń czo n y w ie rszem : „S p es  
in S an c tiss im a M aria —  ce rta sa lu s e t 
v ic to ria " —  tj. „N ad zie ja  w  N ajśw ię tsze j 
M arii zap ew n ia zb aw ien ie  i zw y c ięs tw o " .

N a in n e j czy tam y : „O  M aria sem p e r  
Im m acu la ta , d a m ih i v irtu tem co n tra  i 
h o s te s tu o s" —  tj. „O  M ary jo , zaw sze  
b ez sk azy , d a j m i o d w ag ę p rzec iw  n ie ­
p rzy jac io ło m  T w o im " .

N a in n e j p o p o lsk u : „K ied y  m ię śc i- 
śn ie jak a c iężk a trw o g a , d a j m i o p iek ę ,  
R o d z ic ie lk o B o g a" .

P rzy k ład ó w  tak ich m o źn ab y  m n o ży ć  
w n ie sk o ń czo n o ść , b o zw y cza j u m iesz ­
czan ia p o b o żn y ch n ap isó w  h a szab lach  
w  o s iem n as ty m  w iek u b y ł o g ro m n ie ro z ­
p o w szech n io n y  w  n aszy m  k ra ju .

W  d ru g ie j p o ło w ie teg o  w iek u  n as tę ­
p u je o k re s szczeg ó ln ie jszeg o  je scze ro z ­
m n o żen ia k u ltu  M arii, a racze j u zew n ę ­
trzn ia g o . S ą  to  czasy K o n fed e rac ji B ar­
sk ie j, d z ia ła jące j p rzy b a rd zo w y so k im  
n ap ięc iu u czu ć re lig ijn y ch , śc iśle zw ią ­
zan y ch z p a trio ty czn y m i.

R o zp o w szech n ił s ię w ó w czas zw y ­
cza j n o szen ia p o d  w ie rzch n im  u b ran iem  
w ie lk ich  z ło co n y ch  ry n g ra fó w  z w ize ru n ­
k iem  M atk i B o sk ie j. S ą  to  n a jczęśc ie j k o ­
pie częetochowskiogo obrazu, ale spoty-

-----------v-5----i---------

Kapler2 walny,“ * / noszony pod zbroją. Po
jednej stronie godło państwowe, po drogiej 

Matki Boskiej.

5_____________ _

Najstarszym pomnikiem piśmiennictwa polskiego jest 
polska pieśń bojowa: ^Bogurodzica Dziewica”.

Boga Rodzica, Dziewica, Bogiem sławiena Maryja! 
U Twego Syna, Gospodzina, Matko zwolena Maryja, 
Zyszczy nam, spuści nam. Kiryjelejzon.
Twego dzieła Krzciciela, Bożycze, 
Usłysz glosy, napełń myśli człowiecze. 
Słysz modlitwę, jąż nosimy, 
A dać raczy, jegoż prosimy, 
A na świecie zbożny pobyt 
Po żywocie rajski przebył.

Kiryjelejzon
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Obyczaj polski wielkanocny

Z kogutki ni gaikiem po dyngusie
„Lato idzie, zima schodzi

Nasz kogutek boso chodzi" ...

— Oho, z kogutkiem już ci idą, sły­
chać, jak śpiewają. Uciekajcie dziew­
czyny, bo bez dyngusu się nie obejdzie.

— Maryś, weż starą sukienkę, bo na 
nic ją zmoczą.

— Matko, naszykujcie tylko parę 
jaj i kawał kiełbasy, to się może wyku­
pimy. O, już są pode drzwiami.

—Otwórzcie matko, wam to bez­
piecznie.

— Kiedy przyszliście z Panem Je­
zusem, to was wpuszczam. Jeno z wo­
dą od izby daleko! Macie tu po jed- 
nem jajku i kawał kiełbasy.

— Dziękujemy — chóralnie odpo­
wiedzieli chłopcy. — Było dziesięciu.
•— Gdzie tam nam dyngus w głowie!

— No, no znam ja was, i waszego 
świętego lejka. Ale pięknego wystru­
galiście kogutka w tym roku. Patrzcie 
dziewczyny, jakie ci piórka na nim. a 
i kółka widzę w wózku nowe.

— Zeszłoroczny był z gliny, ale 
ktoś go kamieniem rozbił, to w tym 
roku zrobiliśmy kogutka z drzewa i 
wózek do niego dorobiliśmy nowy.

I to mówiąc, chłopak, który wtoczył 
kogutka osadzonego na dwukółce, po­
ruszył dyszlem. Kogutek przybrany 
prawdziwemi piórkami koguciemi, o- 
kręcił się cały, kiwając się śmiesznie, 
jakby dziobał ziarno. A tymczasem 
chłopcy zaśpiewali: 

„W Wielki Czwartek, w Wielki Piątek 

Cierpiał Jezus wielki smętek, 

Za nas smejek, za nas rany. 

Za nas ci to, chrześcijany".

Całą pieśń odśpiewali chłopcy i po­
częli się żegnać. A gdy wychodzili z 
domu, któryś z nich zapiał tak, że i ko­
gut lepiej nie potrafi. Za chwilę byli 
już na drodze. Dziewczyny, spokojne 
teraz, że ich nikt nie obleje, wyszły po­
patrzeć i posłuchać, jak śpiewają, lecz 
ledwo krok dały z domu, aż tu zza wę­
gla wyskoczyło czterech chłopaków. 
Dwóch z nich trzymało po wiadrze 
wody. Dziewczyny pochwycone znie­
nacka krzyczały na całe gardło:

— Puście nas, puście nas!
Ale już było za późno. Dwóch chło­

paków silnie trzymało wyrywające się 
dziewczyny, a dwaj pozostali jednym 
chlustem wylali im oba wiadra na gło­

Z „Wesela śląskiego" — Strojenie „Gaiku"

ba! A Lońka, co się chciała bronić i 
spryskała chłopaków, oj dostała za to, 
zleliśmy ją co się zowie!

— Czekajcie, czekajcie — jutro wam 
się odpłacimy! — Odgrażały się dziew­
czyny, śpiesząc do domu.

— Całe szczęście, że to dziś ciepło, 
a to choroba byłaby gotowa, — zau­
ważyła matka.

— Oddamy my im jutro, tylko się 
zbierzemy razem. Przebieraj się Wład­
ka prędzej, bo tylko patrzeć, jak do 
nas przyjdą dziewczyny. Dajcie nam 
matko jeszcze ze dwie wstążki, trzeba- 
by choinę lepiej przybrać.

— Już i tak wystroiliście w tym ro­
ku gaik -kwiatkami i wstążkami, że le­
piej nie trzeba.

Wyciągnęły dziewczyny mały świer- 
czek, przybrany pięknie kwiatkami i 
długiemi wstążkami. Wyglądała choin­

ka pięknie, lecz też godnie miała wio­
snę przedstawiać, co to po długiej zi­
mie przyszła znowu do nas.

Niezadługo przed domem zebrała 
się gromada dziewcząt. Opowiadały 
sobie na wyścigi dzisiejsze dyngusowe 
przeprawy. Jednej udało się brata w 
łóżku, co zaspał, zlać tak całym ce­
brem, że aż pływał. Ale też matka 
gniewała się za to, bo aż woda stała 
na podłodze.

Wyniosła Władka gaik.
— O, toście go ślicznie przybrały!

— A teraz jak pójdziemy? — zapy­
tała Marynia. — Czy w lewo, czy w 
prawo?

—W zeszłym roku szłyśmy ku Łom- 
nom — odrzekła jedna z dziewcząt — 
to w tym roku najprzód lepiej pójść ku 
Kraskom. A i chłopaki z kogutkiem 

poszli ku Łomnom, to się miniemy.

Za chwilę wyciągnęły dziewczyny 
drogą wioskową od domu do domu, 
niosąc przed sobą przybrane drzewko 
i śpiewając chórem pieśń o gaiku:

„Nasz goik zielony 
Pięknie ustrojony 
Po wsi sobie chodzi 
Tak-ci mu się godzi ..

A wszędzie ich podejmowali, bo 
jest to wiosenny, starodawny obyczaj, 
zapowiadający nowe lato i dlatego na­
zywający się też nowem latkiem. A 
przecież nadchodzącemu latu radować 
się zawsze na wsi trzeba, bo przynosi 
ono plon pracy całego roku.

wy.
j- Matka wypadła z domu.

— A, to łobuzy, przechry! W izbie 
to mówią, że śmigus im nie w głowie, 
a tu leją całem wiadrem! Dosyć już 
tego!

— My też nie na śmigusa lejemy, 
tylko na dyngusa! — śmiali się chłopa­
ki. — Was jeszcze nie tak zleliśmy, ale 
Józia i Zośka to dostała każda po trzy 
wiadra. I kąpać się! im już nie trze-

Pisanki polskie.
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

Dwa wypadki samochodowe
w Grudziądzu

100 tys. zł proponował żyd za zwolnienie 

z Berezy

G RUD ZIĄD Z. W dw óch po sobie 
następujących dniach w ydarzyły się na  
m oście przez W isłę, prow adzącym ze 
strony w si M ichale pw iatu św ieckiego do  
G rudziądza aż dw a w ypadki sam ochodo ­
w e.

W pierwszym dniu, było to 7 bm , 
najechał sam ochód firm y „A utobrody- 
ny".z W arszaw y kierowany przez szofe­
ra W ładysław a Cybulskiego i w racające  
go z G dyni do W arszaw y, na row erzystę  
A leksandra K arasia zam ieszkałego w  
Łąkorzu pow iatu lubaw skiego.

N ajechanie było na szczęście lekkie 
i row erzysta odniósł tylko m niejsze oka­
leczenie ciała.

w ska doznała bardzo pow ażnych okale­
czeń i to przeważnie odłamkam i szkła; 
przewieziono ją do szpitala.

Przyczyny tych w ypadków ustalą do­
chodzenia, jakie już zostały podjęte  
przez w ładze policyjne.

Rodzina w arszaw ska „króla czarno-; 
giełdziarzy“ Izraela Brandysa zw róciła 
się do najw yższych w ładz adm inistracyj­
nych, ofiarow ując 100.000 złotych za 
zw olnienie z Berezy K artuskiej.

Sum a ta m iała być pierwszą ratą, któ

B. kom. straży pożarnej
skazany za podpalenie w/asnego domu

W poniedziałek dnia 11 bm . zasiadł Pożar w m ieszkaniu H . w ybuchł dn. 
na ławie oskarżonych p. Józef H irsch, 14 lutego 1938 roku o godzinie 11 w  no-

ra pokryłaby częściow o straty skarbu  
państw a, jakie pow stały w skutek róż­
nych niesum iennych transakcji rekina w a  
lutowego.

Propozycję odrzucono. Brandys bo­
w iem naraził skarb państwa na olbrzy­
m ie m ilionow e sum y i kw ota 100.000 zł 
jest m ikroskopijnie m ałą.

W  zw iązku z aferam i Brandysa, w  
K atowicach zatrzymano zaw odow ych 
przem ytników A brama K uczyńskiego i 
G ustaw a Jonasza, notow anych rów nież 
w kronikach krym inalnych za stręczenie 
do nierządu. O baj przem ytnicy byli na 
usługach Brandysa i szmuglowali z Pol­
ski za granicę złoto  i obce w aluty.

N astępnego dnia tj. 8 kw ietnia zderzy  
ło się auto ciężarowe firmy Brink i Si­
korski z Łodzi, kierowane przez szofera 
A dolfa D indera, z autem ciężarow ym  
firm y ,.Prelka“ z G rudziądza. To ostat­
nie na skutek silnego zderzenia uległo  
zupełnem u strzaskaniu, a znajdująca się 
w  sam ochodzie pasażerka A licja W iśnie-

Przykładne 

ukaranie Niemca
CH EŁM NO , W tych dniach przed  

m iejscow ym sądem grodzkim  odbyła się 
ciekaw a rozpraw a. O tóż na ławie oskar­
żonych znalazł się niejaki F. D uwe 
N iem iec, zam ieszkały w D ąbrowie Cheł­
m ińskiej, którem u akt oskarżenia zarzu­
ca, że w sierpniu ub. roku kiedy w  tam ­
tejszej okolicy odbyw ały się m anewry  
w ojskow e, użył obelżywych słów pd a- 
dresem w ojska polskiego, w yzywając od  
„zaklętej bandy itd“ . Rozprawa w ykaza  
ła w inę oskarżonego i stąd sąd skazał go  
na 200 zł grzyw ny i ponoszenie kosztów .

Włamanie do trzech 

stacji kolejowych
STA RO GA RD . N ieznani sprawcy do­

konali w nocy w łamania do ekspedycji 
towarow ej na stacji kolejow ej w Żelgo- 
szczy, pow . starogardzkim . W łam yw a­
cze skradli kilka row erów  oraz inne dro­
bne przesyłki kolejow e, których łączna  
w artość w ynosi ponad 1000 złotych.

były budow niczy m iejski i kom endant 
O chotniczej Straży Pożarnej w K oście­
rzynie, oskarżony o podpalenie w łasnego 
dom u w celu zdobycia w ysokiej prem ii 
asekuracyjnej.

Rozpraw a odbyła się przed Sądem  
O kręgowym z Chojnic na sesji w yjazdo­
w ej w K ościerzynie.

Przewód sądowy w ykazał, że w  lecie  
ubiegłego roku oskarżony w ybudow ał 

sobie m ały dom ek 2-pokojow y z kuchnią  
i łazienką i ubezpieczył go na sum ę 
10.000 złotych Ruchom ości, jak m eble, 
urządzenie dom ow e, biżuterię, zastaw ę j 
stołow ą, ubrania bieliznę i pościel ubez­
pieczył na sum ę 60.000 złotych, a siebie  

ii żonę na 50.000 zł. O d ubezpieczalności 
publiczno - praw nej H . ubezpieczył się 
na sum ę 25.000 zł, szopę zaś od ognia na 
500 zł. razem ubezpieczenie w ynosiło  
145.500 złotych. U bezpieczenie uskutecz­
niono w końcu roku 1937.

I07'
i O skarżony tłumaczy przyczynę po  
żaru m ożliw ością w ypadnięcia rozpalo­
nych w ęgli z żelaznego piecyka, od któ­
rych m iały zająć się dyw any w zględnie 
pieluchy, zawieszone na krześle. Przy- 
znaje, że w pokoju stołow ym znajdow a­
ła się bańka 5-litrow a z okow itą, butel­
ka z am oniakiem , butelka z benzyną o- 
raz pokost.

Przed sądem przewinęło się 36 św ia­
dków oskarżenia i obrony, którzy bądź  
odciążali bądź obw iniali oskarżonego.

Sąd ogłosił w yrok, uznający H irscha  
w innym podpalenia sw ego dom u z chęci 
zdobycia w ysokiej prem ii asekuracyjnej 
i zasądził go na karę w ięzienia na prze­
ciąg 1 roku i 6m iesięcy z zaliczeniem a- 
resztu śledczego od dnia 17 lutego.

Zainteresow anie rozpraw ą było baę- 
' dzo w ielkie.

—  oO o —

Ruiny starożytnej 

fortyfikacji
G D YN IA . W zabudowaniach gospo­

darskich. należących ongiś do rodziny  
rybackiej Płom ierów w W ielkiej W si, a 
dzisiaj stanow iących w łasność rybaka 
D elinga, znajdują się doskonale zachowa 
ne ruiny daw nych fortyfikacyj polskich  
z czasów W ładysław a IV . Badania w y­
kazały, że zbudow ane one zostały w ro­
ku 1638 przez inź. królew skiego Platy- 
nera, tw órcę w arowni W ładysławow o na 
półwyspie H elskim  pod Chałupam i i K a- 
zim ierzow ym pod K uźnicą. „W ielki Sza­
niec" w  W ielkiej W si stanowił ongiś czo­
łów kę portu obronnego Pucka.

Tajemniczy trup kobiety 

w męskim ubraniu
W ydział śledczy pow . w arszaw skie kalosze. W łosy ostrzyżone a la garcon. 

go prow adzi energiczne dochodzenie w , W  pobliżu trupa leżał fartuch łow icki, 
celu ustalenia nazwiska i przyczyny m ała chustka w  paski i duża chustka sza 
śm ierci kobiety, której zw łoki znalezio- ra. Zm arła kobieta była w w ieku około 
no w row ie przy szosie Poznańskiej w 60 lat. N a rękach pow yżej kiści stwier- 
pobliźu O łtarzew a. , dzono rany, które ow inięte były prow i-

K obieta ubrana była w m arynarkę. zorycznie <4>atrunkiem.

żółtą m ęską, koszulę niebiesk, m ęską, Zw łoki przew ieziono do gabinetu m edy- 
spodnie zielone w elwetow e, sw etr czar- cyny sądow ej w W arszaw ie.
ny, na nogach m iała kam asze m ęskie i ' =X ~

Prawdopodobnie ci sami spraw cy  
w łam ali się tejże nocy do stacji kolejo­
w ej w Bączku i K ręgu, pow . starogardz­
kiego i w ypróżnili kasy, lecz w ręce ich  
padły tylko m ałe kw oty pieniężne. Po  
licja pow iadom iona o  
’____ ‘ ‘
dzenia, które jednak dotychczas nie da-' 

niezm iernie charakterystyczny proces, 
który ujawił sprężyny napaści na zasłu-

Sensacyjne kulisy oszczerczej kampanii

r_____ w łam aniach, i przeciw radzie nadzorczej browaru
w szczęła natychm iast energiczne docho- i
< 
ły jeszcze pom yślnych rezultatów .

Rzadki okaz
STA ROG A RD. K amień polny rzad­

kich rozm iarów bo około 4 m etrów kw a­
dratow ych pow ierzchni w ykopał w  sw ym  
ogrodzie tuż przy dom u m ieszkalnym  
zagrodnik p. Ludw ik N itka w Janiej G ó­
rze. Z tym kam ieniem, grubości jednego  
m etra m a ów zagrodnik niem ało kłopotu  
bo ze w zględu na bliskość dom u nie m o­
że go rozbić środkam i w ybuchow ymi.

W dniu 11 bm . odbył się w G dyni łalność, kolidującą z interesam i gospo- 
niezm iernie charakterystyczny darczym i Państwa.

Rozpraw a w ykazała rew elacyjne ku ­
lisy tej akcji, bow iem ujaw nione zosta-

ciciel brow aru Zw iązkow ego w Poznaniu

żonych ludzi, a m iędzy innym i na ofice- lisy tej akcji, bow iem ujaw nione zosta- 
rów , zajm ujących obecnie w ysokie sta- ło, że inspiratorem  artykułów był w łaś- 
now iska" na placów kach gospodarczych, ciciel brow aru Zw iązkow ego w Poznaniu  
Jak w iadom o w ielkie oburzenie w śród p. Jóźw iak, który zapłacił za pom iesz- 
restauratorów  pom orskich w yw ołały ar- czenie pow yższych artykułów 200 zł. 
tykuły ..G dyńskiej Sam oobrony", nazy- W obec ujaw nienia tego faktu, oskar- 
w ające Brow ar K untersztyn „bastionem źenie w ydawcy „G dyńskiej Sam oobro- 
hakatyzm u na Pom orzu i pom awiając ny zostało natychm iast rozszerzone rów  
dyr. em płk. N aganowskiego, jak i człon nież na inspiratora artykułów . Spraw a  
ków rady nadzorczej Brow aru o dzia- budzi w ielkie zainteresowanie.

Ze
PRA GA . W najbliższych dniach u- 

każe się rozporządzenie rządu czecho­
słowackiego, dotyczące obow iązku po ­
w szechnego zaopatrzenie się w m aski 
przeciw gazowe. M aski będą sprzedaw ane 
w koncesjonow anych sklepach o typach  
ustalonych przez pow ołane do tego czyn  
niki. O soby, które nie będą w stanie za  
w łasne pieniądze zakupić m aski, przed ­
stawią prośbę o bezpłatny w zględnie ul­
gow y przydział m aski.

BERLIN . D la niem ieckich dziennika­
rzy, którzy razem z kanclerzem H itle­
rem  w yjadą do W łoch, zostanie urządzo 1 
ny w  O rdensburgu dw utygodniow y kurs, 
celem  om ów ienia w systkich zasadniczych 
zagadnień.

D ziennikarze otrzym ają m undury, 
zbliżone krojem  i w yglądem  do czarnych  
koszul faszystow skich. W m undurach 
tych w yjadą do W łoch.

W IED EŃ. Jeden z obyw ateli austria­
ckich nadesłał generałowi Bockowi list, 
doręczając do listu w ysokie odznaczenie  
otrzym ane przez jednego z jego przod­
ków za w kroczenie do Paryża, z prośbą 
aby relikw ię tę w ręczono oficerow i nie­
m ieckiem u, który pierwszy w kroczył 
do W iednia. O ficerem tym jest ppłk, 
von A ppel, dow ódca zm otoryzow anego  
batalionu strzelców nr 2.

Bojkot żydów
N O W E M IA STO , W  ostatnich dniach  

nieznani sprawcy stłukli kilka szyb w  
sklepach żydow skich. W  nocy z w torku 
na środę 13 bm . stłuczono w ielką szybę 
w ystaw ow ą sklepu żyda K aufm ana. Po­
za tym  w ybito dw ie m niejsze szyby przy  
ulicy Przem ysłow ej, przy czym żydow i 
Sznejow i stłuczono od niedzieli szybę 
po raz trzeci.

Arcyksiąźe Albrecht Habsburg 

żeni się z nauczycielką
BU DA PESZT. „Esti K urier" podaje A lbrecht poznał podczas jednego z po- 

w form ie sensacyjnej szczegóły dot. rze- lowań w  puszczy w ęgierskiej. N auczyciel 
kornych now ych planów m atrym onial- kę po pew nym czasie przeniesiono ze 
nych 41-letniego arcyksięcia A lbrechta szkoły ludow ej na w si do stolicy. Ślub  
H absburga, który ożenił się w  sw oim  cza m a się odbyć już w najbliższych dniach, 
sie z rozw iedzioną m ałżonką b. posła

kę po pew nym czasie przeniesiono ze

W iadom ości pow yższej dotychczas

N EAPO L. O negdaj rano około go­
dziny 4-tej w szeregu m iast południo­
w ych W łoch odczuto silne w strząsy pod ­
ziem ne. D otychczas nie stw ierdzono ża­
dnych strat, ani ofiar w ludziach.

W strząsy zarejestrowały sejsmogra­
fy w  całym  kraju. Jak przypuszczają cen  
trum w strząsów sejsm icznych znajduje  
się w  m orzu.

A D D IS A BEBA. Eksport bananów z

Nie kupuj u żyda I K atarzyna W oczkay, którą

w ęgierskiego w e W iedniu Rudnay, a o- W iadom ości pow yższej dotychczas A D D IS A BEBA. Eksport bananów z 
i becnie się z nią ponow nie rozw iódł. nieudało się z całą pew nością spraw dzić, A bisynii w roku 1937 w yniósł 500.000

N ową narzeczoną arcyksięcia A lbre- gdyż zarów no książę jak i przebyw ająca kg. w artości 51 m ilionów lir. Produkcja  
chta jest nauczycielka szkoły ludow ej na urlopie nauczycielka odm aw iają bananów  m a być w  roku bieżącym  zw ię- 
K atarzyna W oczkay, którą arcyksiąźe w szelkich w yjaśnień. Ikszona o 40 procent.



N r. 4 5 QPONMLKJIHGFEDCBA G Ł O S P O M O R Z A S tr . 1 1

LKRO/llIK/l
•  S p ra w o z d a n ie  z  w a ln e g o  z e b ra n ia  Z w . ।  • N o w e u p ra w n ie n ia k u ra to ró w  s z k o l-

N iż sz y c h  P ra c o w n ik ó w  P o c z to w y c h  —  z p o -1  n y c h . W p ro w a d z o n o  d o n io s łe  z m ia n y  w  s z k o l-  

w o d u  b ra k u  m ie jsc u  w  d z is ie js z y m  n u m e rz e ,  

o g ło s im y p o ś w ię ta c h .  ,

16
K W IE C lE ń

S o b o ta
W . S o b o ta . U rb a n a J o a c h im a . 

S ło w ia ń sk i: S z e rz y & ła w a .

S ło ń c a w s c h 4 ,3 9 z a c h 1 8 ,3 4 .  

K sięż y c a w s c h . 2 0 ,5 1 z a c h . 5 ,6

K r o n ik a h is to r y c z n a :

1 3 4 0 . W y p ra w a K a z im ie rz a W . n a R u ś C z e rw .

1 7 9 4 . W y b u c h p o w s ta n ia n a Ż m u d z i.

1 8 3 1 . R z e ź b e z b ro n n e j lu d n o ś c i w  O s z m ia n a c h .

1 9 2 2 . P o d z ia ł te ry to r ia ln y  G ó rn e g o Ś lą s k a .

17
H W IE C IE H

N ie d z ie la
W ie lk a n o c . S te fa n a . 1 6 E w , O  

Z m a r tw . P a ń s k im .

S ło w ia ń sk i: K ra s is ła w a .

S ło ń c a w a c h . 4 ,3 7 z a c h . 1 8 ,3 6

K sięż y c a w a c h . 2 1 ,5 2 z a c h . 5 ,3 9

K r o n ik a h is to r y c zn a :

1 5 0 1 . Z m a r ł w  T o ru n iu  k ró l J a n O lb ra c h t .

1 5 7 7 . Z w y c ię s tw o S te fa n a B a to re g o n a d  z b u n  

to w a n y m  G d a ń sk ie m .

1 7 9 0 . Z m a rł w  F ila d e lf i i B e n ja m in  F ra n k lin .

1 7 9 4 . In s u re k c ja K iliń s k ie g o w  W a rs z a w ie .

1 9 1 9 . Z d o b y c ie L id y p rz e z w o js k a p o ls k ie .

18
M IE E łE ń

P o n ie d z ia łe k
P o n . W ie lk a n . A p o lo n iu sza  

S ło w ia ń sk i: G o ś c is ła w a .

S ło ń c a w s c h 4 ,3 4 z a c h 1 8 ,3 8

K sięż y c a w s c h . 2 2 ,4 7 z a c h 6 ,1 8

k ic h  n a b o ż e ń s tw a c h  a  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  R e ­

z u re k c ji .

W  n ie d z ie lę p o n ie sz p o ra c h Z e b ra n ie M a ­

te k R ó ża ń c o w y c h .

• P o d z ię k o w a n ie ! D la b ie d n y c h d z ie c i  

m ia s ta W ą b rz e ź n a o f ia ro w a li : p . D r K a w -  

c z y s k i 5 z ł; p . C h rz a n o w sk i S itn o  5 c tr . k a r ­

to f l i ; p . G o e b e l S o s n ó w k a 1 0 w o rk ó w  k a r to ­

f l i , z a c o  s k ła d a m y s e rd e c z n e B ó g z a p ła ć !

Z a  K o m ite t:

I I . S ig u rsk a , s k a rb n . J a n  N a łę c z , p re z e s .

Z  o k a z ji n a d c h o d z ą c y c h św ią t Z m a r tw y c h ­

w sta n ia P a ń sk ie g o z a sy ła m y w sz y s tk im  Z a r żą -

d o m  o r a z D ru h o m  se r d e cz n e ż y c z e n ia  „ W e so łe ­

g o A lle lu ja "

Z a r zą d O d d z ia łu P o w . P o w sta ń c ó w  i W o ja k ó w  

(— ) S z cz u k a , p r e ze s

(— - ) S z a liń sk i, se k r . (— ) W o ln ik , sk a r b .

• S to w . P a ń ś w . W in c e n te g o a P a u lo  

w  z w ią z k u  z ro z p o rz ą d z e n ie m  o o p ró ż n ia n iu  

s try c h ó w  —  p ro s i  o  o d d a w a n ie  d la  u b o g ic h  n a  

rę c e  Z a rz ą d u  S to w a rz y s z e n ia ś w . W in c e n te g o  

a P a u lo w s z y s tk ic h z b ę d n y c h  a u ż y te c z n y c h  

je s z c z e rz e c z y .

• W  ś w ię ta b ę d z ie p o g o d a . M e te o ro lo ­

d z y  z a p o w ia d a ją  n a ś w ię ta w ie lk a n o c n e  p o ­

g o d ę c ie p łą i s ło n e c z n ą . N ie  s ą p rz e w id z ia n e  

d u ż e  o p a d y  a tm o s fe ry c z n e , a n i z n a c z n e  o b n i ­

ż e n ie te m p e ra tu ry . C z y  p rz e w id y w a n ia  m e ­

te o ro lo g ó w  s p e łn ią s ię . z o b a c z y m y .

®  P ie lg  rz y m k ę d o  C z ę s to c h o w y u rz ą d z a  

K a to lic k ie  S to w a rz y s z e n ie  M ło d z ie ż y  Ż e ń sk ie j  

w  d n ia c h 1 6 — 1 9 m a ja b r . P o c ią g  p o p u la rn y  

w y ru s z y z B ro d n ic y p rz e z J a b ło n o w o , W ą - . 

b rz e ż n o . T o ru ń . U d z ia ł b ra ć  m o g ą  ta k ż e o s o ­

b y z p o z a o rg a n iz a c ji . O p ła ta z a p rz e ja z d  

w  o b ie s tro n y  w y n o s i 1 3 ,—  z ł . Z g ło sz e n ia d o  

d n ia 2 0 k w ie tn ia p rz y jm u ją o ra z b liż sz y c h  

in fo rm a c y j u d z ie la ją  O d d z ia ły  K S M ż .

•  W a lk a z p o ta jem n y m u b o jem . W ła d z e  

R z e ź n i M ie jsk ie j ju ż n ie je d n o k ro tn ie u ja w n iły  

p ro w a d z e n ie p o ta je m n e g o u b o ju z w ie rz ą t . N ie ­

s u m ie n n i rz e ź n ic y o m ija ją rz e ź n ię m ie js k ą , n a ­

ra ż a ją c ją w  te n s p o s ó b n a p o w a ż n e s tra ty i 

z w ie rz ę ta z a b ija ją p ry w a tn ie , a b y  n ie u is z c z a ć  

o p ła t . C o a to li n a jg o rs z e , m e to d y te z a g ra ż a ją  

w y s o c e z d ro w iu k o n s u m e n tó w ,, p o n ie w a ż m ię ­

s o z u b o ju ta jn e g o  z re g u ły  n ie je s t b a d a n e  

p rz e z  w ła d z e  w e te ry n a ry jn e , z a w ie ra ć  m o ż e z a ­

te m  z a ro d k i n ie b e z p ie c z n e d la o rg a n iz m u  s p o ­

ż y w a ją c y c h .

W  o s ta tn im  c z a s ie z n o w u p o ja w iło s ię n a  

ry n k u  m ię so  n ie s te m p lo w a n e a  w ię c p o c h o d z ą ­

c e  z  ta jn e g o  u b o ju . N a jw ię c e j s p rz e d a je  s ię n ie ­

le g a ln ie c ie lę c in y . J e s te śm y w  p o s ia d a n iu d o ­

k ła d n y c h d a n y c h , c o d o  rz e ź n ik ó w , k tó rz y  ra ­

d z ą  s o b ie s a m i, o m ija ją c rz e ź n ię  m ie jsk ą , m a te ­

r ia ł te n p o c h o d z ą c y o d c z y n n ik ó w  z a u fa n y c h ,  

[w ta je m n ic z o n y c h w  p ra k ty k i ty c h ( ,m a js tró w " ,  

n ie o m ie s z k a m y o g ło s ić z w y ja w ie n ie m n a z ­

w isk , je ż e l i n ie  z a u w a ż y m y  p o p ra w y .

R a d z im y n ie su m ie n n y m  c z ło n k o m c e c h u  

rz e ź n ic k o - w ę d lin ia r s k ie g o n ie z b y t u fa ć s w o je  

m u n a jb liż s z e m u o to c z e ń  u i w s k a z u je m y n a  

o d s tra s z a ją c y  p rz y k ła d  z G ru d z ią d z a , g d z ie s ta r  

s z y c e c h u rz e ź n ic k ie g o F r a n c isze k B ie ń k o w sk i 

n a  p o d s ta w ie  z e z n a ń  c z e la d n ik ó w  s w o ic h  i u c z ­

n ió w , k tó ry c h n a k ła n ia ł d o z n a k o w a n ia n r .ę sa  

fa łs z y w ie , s k a z a n y  z o s ta ł n a 1 0 0 0  z ł g rz y w n y .

N u m e r W ie lk a n o c n y  
» G ło s u  P o m o rz a «

W  o b ję to ś c i 2 0 s tro n w y d a je m y  
d n iu  d z is ie js z y m n u m e r  
„Głosu Pomorza", a ż e b y w s z y s c y n a s i  
p re n u m e ra to rz y  o d e b ra li g a z e tę ju ż n a  

ś w ię to .
P rz y sz ły n u m e r „Głosu Pomorza1 

w y jd z ie z p o w o d u  ś w ią t d o p ie ro  w  ś ro ­

d ę , d n ia  2 0  k w ie tn ia  1 9 3 8  ro k u .

w  „PO SKARBY ZACHODU1' i d o d a w a ć  
W ie lk a n o c n y  w  ś c is ły c h  te rm in a c h  b o g a to  w  t r e ść  i lu ­

s tro w a n e  d o d a tk i: ,,Nasz Przyjaciel" — 
„Rolnik" — „Świat Kobiecy i „Kącik 

dla dzieci".
N a le ż y  p rz e to  z a p e w n ić s o b ie ju ż re ­

g u la rn ą d o s ta w ę  g a z e ty  p rz e z ry c h ły  a -  
b o n a m e n t n a m ie s ią c p rz y s z ły . Od 15

komendantów domów

Z  p o c z ą tk ie m  m a ja ro z p o c z n ie m y  z bm. przyjmują listonosze, Urzędy Po- 

d ru k ie m  ju ż p rz e z n a s z a p o w ie d z ia n e j . cztowe i Administracja „Głosu Pomorza" 
s e n s a c y jn e j p o w ie ś c i całostronnicowej w Wąbrzeźnie prenumeratę gazety na 
p t. „JEŚLI ONA POWIE...." B ę d z ie to maj.
le k tu ra  n a p ra w d ę  in te re s u ją c a , k tó ra  o d W  W ie lk ą S o b o tę A d m in is tra c ja  
p o c z ą tk u  d o  k o ń c a z a jm ie c z y te ln ik a . „Głosu Pomorza" w y d a w a ć  b ę d z ie  g a z e -  

N ie z a le ż n ie o d  te g o  k o n ty n u o w a ć  b ę - tę  tylko do godziny 12.00 gdyż po polud- 
d z ie m y  w  fe l je to n ie  c ie k a w y  re p o r ta ż  p t. \ niu biura będą zamknięte.

Na pomoc bezrobotnym
W  śr o d ę , d n ia 2 0 , c z w a r te k d n ia 2 1  

i p ią te k , d n ia 2 2 k w ie tn ia 1 9 3 8 r . w y ­
św ie t la tu t . k in o „ S ło ń ce ' 4 f ilm  p o d ty t.  
„ D Z IE W C Z Ę T A  Z  N O W O L IP E K ’4 .

W ła śc ic ie l k in a „ S ło ń ce 4 4 p . S z y m a ń ­
sk i, p r z e z n a cz y ł c z y s ty z y sk o s ią g n ię ty z  

w y św ie t la n ia p o w y ż sz e g o  f ilm u n a r z ec z  

p o m o c y z im o w e j d la b e zr o b o tn y c h lu t.  

m ia sta .

P r o s im y g o r ą c o , o ła sk a w e p o p a r c ie  

te j im p re z y p r z ez w z ięc ie ja k n a jlicz n ie j­
sz eg o u d z ia łu w  te jże , p r ze z c o z a s ilo n ą  

z o s ta n ie b a r d z o ju ż p u sta k a sa K o m ite tu  

P o m o c y  Z im o w ej.

Z A  K O M IT E T :

P r z e w o d n ic z ą c y : (— ) S c h w a r z , b u r m is tr z .

Zakończenie kursów LOPP

D n ia  3 1 b a rc a  1 9 3 8  ro k u  n a s tą p iło  u - k o m e n d a n tó w  z a k u p iło  s o b ie m a sk i p rz e  
ro c z y s te  z a k o ń c z e n ie  o s ta tn ie g o  n a  ra z ie c iw g a z o w e .
tu rn u s u k o m e n d a n tó w  b lo k ó w . W  s a li ! B a rd z o  o z d o b n e  ś w ia d e c tw a w rę c z y ł 
R a d y  M ie js k ie j z ja w ili s ię p p . W ic e s ta - k u rs is to m  p . W ic e s ta ro s ta  m g r Gorczyń 
ro s ta m g r . Gorczyński, B u rm . Schwarz, ski, w y g ła s z a ją c p rz e d te rn p rz e m ó w ie -  
S e k re ta rz O b w o d u  P o w . L O P P . in s p .  ।  n ie , w  k tó ry m  z w ró c ił u w a g ę n a n ie b e z -
Pokorowski o ra z  w y k ła d o w c y  m j. Bigo- p ie c z e ń s tw o , ja k ie g ro z i w  ra z ie w o jn y  
cki p p o r . Grochowski i b u d o w n ic z y  Żyn~ p rz e d e  w s z y s tk im  lu d n o ś c i c y w iln e j —  

a p rz e d e  w s z y s tk im  lu d n o ś c i d o s a m o o -da.
E g z a m in  z  w y n ik ie m  p o m y ś ln y m  z ło -  i b ro n y  n ie p rz y g o to w a n e j ,  

ż y ło  5 0  k u rs is tó w , z k tó ry c h  c z ę ść  o trz y -1 W  im ie n iu k u rs is tó w  d z ię k o w a ł w y -  

m a ło n o m in a c ję n a k o m e n d a n tó w , a k ła d o w c o m  o ra  o z rg a n iz a to ro m  k u rs u  p .  
c z ę ś ć  n a  z a s tę p c ó w . Z a p iln e  u c z ę s z c z a - , Ciesielski, z a p e w n ia ją c , ż e  w s z y s c y  k u r ­
n ie n a w y k ła d y  p o d iz ę k o w a ł k u rs is to m  s iś c i z d o b y tą w ie d z ą fa c h o w ą p o g łę b ia ć  
p . B u rm is trz Schwarz, a p e lu ją c z a ra z e m  n a d a l —  a  w  ra z ie  k o n ie c z n e p o trz e b y , 
d o  z a m ia n o w a n y c h  k o m e n d a n tó w  b lo k ó w  n a ło ż o n e  n a  n ic h  o b o w ią k z i w  o b ro n ie  n a  
b y  o b o w ią z k i n a  n ic h  n a ło ż o n e  w y p e łn ia -  ’ s z e j R z e c z y p o s p lite j w y p e łn ią ja k n a j-  
l i s u m ie n n ie b o w ie m  o d p o w id z ia ln i s ą g o r l iw ie j . W  k o ń c u  p . Ciesielski w z y w a
o n i n a lo s y p o w ie rz o n y c h ic h o p ie c e s p o łe c z e ń s tw o  d o  g re m ia ln e g o  w s tę p o w a -  
w s p ó ło b y w a te li .  j n ia  w  s z e re g i c z ło n k ó w  L O P P ., g d z ie  n a

P a n  p p o r . Grochowski — o s ta tn ie p o g a d a n k a c h  in fo rm a c y jn y c h , k tó re o r -  

s w o je p rz m e m ó w ie n ie p o ś w ię c ił p ro p a - g a n iz u je  s ta le  L O P P , s p o łe c z e ń s tw o  z a -  
g a n d iz e  n a  rz e c z  L O P P ,, o b ra z u ją c  z a d a p o n z a w a ło b y  s ię z n o w ą te c h n ik ą c o  d o  
n ia  o ra z  w y s iłk i te j ta k  p o ż y te c z n e j i b o s a m o o b ro n y p rz e c iw lo tn ic z o - g a o z w e j  
d a jź e n a jw a ż n ie jsz e j o rg a n iz a c ji . j b o w ie m  o b y w a te lo w i u ś w ia d o m in e m u i

N a  s k u te k  je g o  a p e lu  p ra w ie  w s z y sc y  p rz y g o to w a n e m u d o  te j o b ro n y w  ra z ie  

k u rs iś c i z a p is a li s ię n a  c z ło n k ó w  L O P P*. ! e w e n tu a ln e g o  n a p a d u  lo tn ic z o -g a z o w e -  

Z a z n a c y z ć  n a le ż y , ż e d o tą d o k o ło 3 5  g o  n ic g ro z ić  n ie  b ę d z ie .

K r o n ik a h is to r y c zn a :

1 5 7 4 . H e n ry k W a le z y u c ie k a z K ra k o w a .  

1 7 9 1 . S e jm  W ie lk i n a d a je  p ra w a  m ia s to m . 

1 8 1 5 . K lę sk a N a p o le o n a I p o d W a te r lo o .

1 8 3 1 . D w e rn ic k i z w y c ię ż a R o s ja n p o d B o re m -  

le m .

1 8 8 4 . P o g rz e b K ra sz e w s k ie g o w  K ra k o w ie .

— S —

• W ia d o m o śc i p a r a fia ln e . W  n ie d z ie lę o  

g o d z in ie  6 ,0 0  R e z u re k c ja  p o  te rn  M sz a  ś w ., d ru ­

g a M s z a ś w . o g o d z in ie 7 ,3 0 n a s tę p u ją c e ja k  

w  n ie d z ie lę i ś w ię ta .

W  d ru g ie ś w ię to o d p ra w i s ię z a m ia s t n ie -  

s z p ó r k ró tk ie n a b o ż e ń s tw o d o ś w . A n d rz e ja  

B o b o li , to  z n a c z y  k ró tk a  c z y ta n k a o  ż y c iu ś w . 

A n d rz e ja B o b o li, p o  te rn W y s ta w ie n ie N a jśw .  

S a k ra m e n tu i l i ta n ia d o W s z y s tk ic h Ś w ię ty c h , 

ta k  s a m o o d p ra w i s i ię w e  w to re k  i ś ro d ę o  g o ­

d z in ie 1 9 ,0 0 .

K o le k ta o s ta tn ia p rz y n io s ła 9 5 z ło ly c h , z a  

k tó re s e rd e c z n ie s k ła d a m  B ó g  z a p ła ć .

W  ś w ię ta W ie lk a n o c n e k o le k ta n a  w s z y s t-

n ic tw ie , p o le g a ją c e n a z n a c z n y m  ro z s z e rz e ­

n iu k o m p e te n c ji k u ra to ró w .

M . in . p rz y z n a n o k u ra to ro m  s z k o ln y m

p ra w o p rz e n o sz e n ia n a u c z y c ie li d o in n y c h  

m ie jsc o w o śc i w  o b rę b ie  ic h  o k rę g u , z e w z g lę ­

d u  n a  d o b ro  s łu ż b y . (K u ra to rz y  b ę d ą  ró w n ie ż  

m o g li 'p rz y z n a w a ć u lg i w  w y m a g a n y c h  k w a ­

l i f ik a c ja c h n a u c z y c ie lo m  s z k ó ł z a w o d o w y c h ,  

p a ń s tw o w y c h  i p ry w a tn y c h .

•  W s trz y m a n ie p rz e k a z ó w p o c z to w y c h .  

M in is te r s tw o P o c z t i T e le g ra fó w  z o s ta ło p o ­

w ia d o m io n e o w s trz y m a n iu p rz e sy łk i p rz e ­

k a z ó w  p o c z to w y c h m ię d z y  P o lsk ą  a A u s tr ią . 

P rz e rw a ta b ę d z ie t rw a ła d o c z a su z a w a rc ia  

u m o w y  g o s p o d a rc z e j m ię d z y  P o ls k ą a o b s z a ­

ra m i A u s tr i i .

•  N o w e p rz e p is y  d la h a n d lu  s p o ż y w c z e ­

g o . Z a tw ie rd z o n o  o s ta tn io re g u la m in ta rg o ­

w y , m . in . w y d a n o  z a k a z h a n d lu w ę d lin a m i  

n a ta rg o w is k a c h . U s ta n o w io n o s z c z e g ó ło w e  

p rz e p is y  h a n d lu  p ta c tw e m  i d ro b ie m .

W p ro w a d z o n o w y ra ź n y  z a k a z d o ty k a n ia  

rę k a m i a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h . O w o c e  t r z e ­

b a  p o k ry w a ć  m u ś lin e m . W y ro b y  c u k ie rn ic z e  

n a le ż y  u m ie ś c ić  w  o s z k lo n y c h  g a b lo tk a c h .

•  S p rz e d a ż  w y b ra k o w a n y c h  k o n i z  w o j ­

s k a o d b ę d z ie s ię w  c z w a r te k , d n ia 2 1 k w ie t­

n ia 1 9 5 8 r . o  g o d z . 8 ,0 0 w  T o ru n iu n a ta rg o ­

w ic y m ie js k ie j (p rz y rz e ź n i) n a J a k u b s k im  

P rz e d m ie ś c iu . S p rz e d a n e  b ę d z ie 1 4 k o n i, w y ­

b ra k o w a n y c h  w  fo rm a c ja c h  g a rn iz o n u  to ru ń ­

s k ie g o .

Łańcuch ofiar

d la c z ło n k ó w  K a t. S to w . M o d z ie ż y M ę sk .  
m a ją c y c h w y jec h a ć n a o g ó ln o p o lsk i Z lo t  

K S M . M . w  C z ę sto c h o w ie , k tó r y  o d b ę d z ie  

s ię w d n ia c h 1 7 i 1 8 w r ze śn ia r b .
W e z w a n y przej. p . W . M a r.k u s z e w s k ie g o  

s k ła d a m  n a  w y ja z d  c z ło n k ó w  K S M  z  W ą b rz e ­

ź n a d o C z ę s to c h o w y 5 ,—  z ło ty c h i p ro s z ę  

P a n a D o k to ra P io tro w s k ie g o  o u fu n d o w a n ie  

d a ls z y c h o g n iw  w  la ń o u c h u .
W . J a n k o w s k i.

Ł a sk a w ie z a o fia r o w a n e su m y p r o sim y  

z ło ż y ć n a r ę ce A sy ste n ta K o śc ie ln e g o O d ­
d z ia łu K S M . M . K s. T . O r z e ch o w sk ieg o .

•  P o n o w n a o b n iż k a sk ła d e k u b e z p ie cz e ­

n io w y ch z a u b e zp . e m e ry t , o b o w ią z u je o d 1  

k w ietn ia 1 9 3 8 r o k u . W  z w ią z k u  z w e jś c ie m  w  

ż y c ie  u s ta w y  z  d n ia  2 9  m a rc a  1 9 3 8  ro k u  o  p rz e ­

d łu ż e n iu  c z a s o w e g o  o b n iż e n ia s k ła d e k  z a u b e z ­

p ie c z e n ie s p o łe c z n e —  s k ła d k i e m e ry ta ln e z a  

u b e z p ie c z e n ie ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n k ó w  u m y ­

s ło w y c h  n a le ż y  o b lic z a ć o d  1 k w ie tn ia 1 9 3 8 ro ­

k u p o c z ą w sz y , w  d a w n e j w y s o k o ś c i , ja k d o  

g ru d n ia u . b r . t j . :

8  ,5 p ro c e n t z a u b e z p ie c z e n ie e m e ry ta ln e i 

n a  w y p a d e k  b ra k u  p ra c y  p ro c o w n ik ó w  u m y s ło ­

w y c h , o ra z

4  ,2 p ro c e n t z a u b e z p ie c z e n ie e m e ry ta ln e  

ro b o tn ik ó w .

R ó w n ie ż s k ła d k i z ry c z a łto w a n e z a s łu ż b ę  

d o m o w ą w ra c a ją d o  n o rm y  z p rz e d s ty c z n ia  

b ie ż ą c e g o ro k u .

e  Z A B E Z P IE C Z A JC IE  Z A P A S Y  G O T Ó W ­

K O W E . C o d z ie n n ie p ra sa p rz y n o s i w ia d o ­

m o śc i o s tra ta c h g o tó w k i p rz e trz y m y w a n e j  

w  d o m u , c z y to  z p o w o d u p o ż a ró w  c z y te ż  

k ra d z ie ż y a n a w e t n a p a ś c i ra b u n k o w y c h .

W ła ś n ie d n i ś w ią te c z n e , w  c z a s ie , g d y  

c z ę s to k ro ć  c a ła  ro d z in a  a lb o  c o  n a jm n ie j d o ­

ro ś li b a w ią p o z a d o m e m , s ą k ry ty c z n e d la  

p rz e c h o w y w a n y c h  n ie o g lę d n ie  s k a rb ó w .

C h c e s z  z a te m  m ie ć  s p o k ó j, g d y  w y b ie ra s z  

s ię  n a  m o d li tw ę  d o  k o ś c io ła  lu b  w  g o ś c in ę , to  

n ie p o z o s ta w  w ię k s z y c h  k w o t p ie n ię ż n y c h  w  

d o m u , u lo k u j tw o je o s z c z ę d n o ś c i w  b a n k u ,  

k tó ry  d a je w s z e lk ie g w a ra n c je b e z p ie c z n e g o  

p rz e c h o w a n ia tw o ic h re z e rw n a c z a rn ą g o ­

d z in ę z e b ra n y c h , i z a p e w n ia ją c y m  k a ż d o ra -  

z e w y z w ro t . In s ty tu c ją  ta k ą  je s t K o m u n a l­

n a K a sa O s z c z ę d n o śc i p o w ia tu  w ą b rz e s k ie g o , 

z a k tó rą rę k o jm ię d a je c a ły p o w ia t .

• D zię k i u s iln y m  s ta ra n io m  d y re k c ji k in a  

„ S Ł O Ń C E 1* *,  p rz y b ę d ą w  I Ś w ię to  d o  W ą b rz e ź ­

n a p o p u la rn i ra d io b a tio rz y , „ S Z C Z E P K O i  

T O Ń K O “ z n a n i z w y s tę p ó w  w  „ W e so łe j L w o w ­

sk ie j F a li" , w  k tó re j , d o łe z ro z ś m ie s z a ją s w ą  

ro g a tk o w ą g w a rą lw o w sk ą .

W y s tą p ią  ty lk o je d e n ra z z u d z ia łe m  F e rt-  

n e r a i S ie la ń sk ie g o w  a rc y w e s o ły m  f i lm ie p o l­

s k im  „ B Ę D Z IE  L E P IE J* *.

Z o k a z ji te j n ie w ą tp liw ie s k o rz y s ta ją w s z y ­

s c y  s y m p a ty c y  ty c h d w ó c h  w e s o łk ó w  u w ie lb ia ­

n y c h p rz e z w s z y s tk ic h ra d io s łu c h a c z y .

W  I I Ś w ię to , p re m ie ra a rc y d z ie ła f i lm o w e ­

g o o b ra z u ją c e g o w z ru s z a ją c e p rz e ż y c ia p o te n ­

ta ta p rz e m y s ło w e g o p t. „ W Ł A D C A* *  z u d z ia ­

łe m  n a jw ię k s z e g o t r a g ik a e k ra n u E m ila J a n -  

n in g sa , b o h a te ra  ta k ic h  f i lm ó w  ja k : ^ N iep o trz eb  

n y c z ło w ie k 1 * „ Y a r ie te* *  „ B łęk itn y A n io ł,..* *  i in .

W  Ś w ię ta  o d  1 7 ,0 0  w  d o ln y c h  lo k a la c h  k o n  

c e r t _ d a n c in g  z n a jn o w s z y m  re p e r tu a re m  s z ła  

g ie r  ó w .

j W Ę G O R Z Y N

—  M ie s ię c z n e z e b ra n ie  p la c ó w k i Z w ią z k u  

P o w s ta c ó w  i W o ja k ó w  O . K . V II I o d b y ło  s ię  

w  lo k a lu  d ru h a  G rz e sz e w sk ie g o  w  W ę g o rz y ­

n ie w n ie d z ie lę , d n ia 1 0 b m . p rz y l ic z n y m  

u d z ia le c z ło n k ó w . P r /e w .n łn ic z y i p re z e s p . 

S tu ro m s k i. P o  o d c z y ta n iu  p ro to k ó łu  p rz e z s e ­

k re ta rz a , p re z e s i s e k re ta rz z d a w a li s p ra w o ­

z d a n ia z o d b y te g o w W ą b rz e ź n ie w d n iu 3  

b m . W a ln e g o  Z ja z d u D e le g a tó w . R e fe ra t p t. 

„ J a k ie d o ś w ia d c z e n ia d la lu d n o ś c i c y w iln e j 

w p ły w a ją z o s ta tn ie j w o jn y  ś w ia to w e j o ra z  

z a d a n ie  L ig i .M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j" w y g ło ­

s i ł p . W ró b le w sk i. N a d re fe ra te m  w y w ią z a ła  

s ię o ż y w io n a  d y s k u s ja  ś w ia d c z ą c a  o  w ie lk im  

z a in te re s o w a n iu  s ię s p ra w ą  k o lo n ia ln ą c z ło n ­

k ó w . N a w n io s e k s e k re ta rz a p . K w ia tk o w ­

s k ie g o u c h w a lo n o d o ra ź n ą z b ió rk ę n a F O N ., 

k tó ra p rz y n io s ła 7 ,2 0 z ł , k w o tę tę w p ła c o n o  

d o  K K O . w  W ą b rz e ź n ie . N a  n a s tę p n y m  z e b ra ­

n iu w  d n iu 1 m a ja w y g ło sz o n y  b ę d z ie re fe - 1 

ra t p t. „ Ż y w o t ś w . A n d rz e ja B o b o li" .

W  k o ń c u o m ó w io n o p ro g ra m o b c h o d u  

3  M a ja , k tó ry  p rz e w id u je  p o c h ó d i U ro c z y s tą  

a k a d e m ię . W y k o n a n ie u rz ą d z e n ia o b c h o d u  

p o w ie rz o n o re fe re n to w i o ś w ia to w e m u p .  

K w ia tk o w sk ie m u . O d ś p ie w a n ie m R o ty z a ­

k o ń c z o n o  z e b ra n ie .
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N um er akt: K m . 712/3?.
W E Z W A N IE

K om ornik Sądu G rodzkiego w K ow alew ie Fran­
ciszek Litw in, m ający kancelarię w K ow alew ie 
ul. M . j. Piłsudskiego N r 23, poda  je do publicz­
nej w iadom ości, że d n ia 1 3 m a ja 1 9 3 8 r . o g o d zi­
n ie 9 ,W ) p rzy stą p i d o o p isu n ieru ch om o ści G o lub  
ro la to m X I. k a rta 1 2 4 , d o której skierow ana 
została egzekucja w poszukiw aniu w ierzytelno ­
ści w kw ocie 2.716.31 zł z % % i kosztam i, przy­
padającej w ierzycielow 'i P a ń stw . B a n k o w i R o l­
n em u o d d zia ł w  G ru d zią d zu  od dłużnika G u m iń - 
sk ieg o  B o lesła w a  za m . w  G o lu b iu i w zy w a w szy­
stkie osoby, nie uczestniczące w postępowaniu  
aby przed ukończeniem  opisu zgłosiły sw oje pra­
w a do w ym ienionej nieruchom ości lub jej przy­
należności, jeżeli praw a tych osób stanow ią prze­
szkodę do egzekucji.

G o lu b , dnia 12 kw ietnia 1938 r.
K O M O R N IK : (-) L itw in .

Wyborowe drzewka?
C zakw alifikow ane przez X

5 P o m o rsk u Izb ę R o ln iczą C

/poleca  j

r po cenach  przystępnych 3

; J erzy S a m u lczy k s  
C W ą b rzeźn o —  P o ln a 1 5 w y b . z  
C Telefon '<6 Telefon 46 X
VVVWWK/WWX/WW
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Wszystkim Klientom i Przyjaciołom 
życzy

WESOŁEGO

Siaję na m oim polu
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mnRtfln KOSTRZEW Pt

Wąbrzeźno

GtOWY

pr zy PRZEZlEBIENIUi) 
.GRYPLElKATARZtl

Truciznę
R a d ko wis k i Wiktor 

CZAPLE

D o w y d zier ­

ża w ien ia

2 pokoje z kuchnią  

zaraz „ZD R ÓJ"

U suw a radykalnie pod  
gw arancją

p ieg i, żó łte  
plam y K rem Sanitas. pu ­
dełko 50 - 1 zł do nabycia  
w e w szystkich drogeriach

MIIMIIBBMIIMIW illllllWlT tin—l

U Naitańszeźródłoz^tugu
m o to cy k li — d o b ry ch trw a ły ch ro w eró w  
m a szy n d o szy c ia i częśc i za p a so w y ch —  

m ó w i ju ż d zisia j k a żdy , 
że k u p u je się n a jlep ie j 
i n a jta n iej w firm ie

IV Rekord*1 W Ą B R Z E Ź N O
M . J . P iłsu d sk ieg o 4

Hotel Dwór Wąbrzeski
Teł. si.W łaśc.: M a ria n K o strzew a  

daw . Stefan K lim ek  

poleca:

w y k w in tn ą  k u ch n ię ,  
p ie lęg n o w a n e n a p o je , g a ra ż .

P o d ró żu ją cy m  zn iżk i 

d o b re i ta n ie o b ia d y  
d la a b o n en tó w zn iżk i

K a w a ler
lat 27 rz.kat. w zrost średni 
poszukuje panny, która m a  
zam iłow anie do gospodar­
stwa z got. 3,000 zł ew en ­
tualnie m ogę w nieść 3.000  zł 
Zgłoszenia proszę kierow ać  
do »G łosu Pom orza* pod 10

O g ło szen ia
uniieezczane

w G ło sie
P o m o rza

K IN O  

d źw ięk o w e  

S Ł O Ń C E

prz  y  noszą

p o żą d a n y
sk u tek !

M o rela —
to ow oc niepospo ’ity, w v- 
kw intnyl R acjonalne w yko ­
rzystanie ścian dom ów  
i parkanów, daje obsadze­
nie m orelam i! Silne i w  
dużym w ’yborze drzew ka  
m orel poleca po cenach

I przystępnych

J erzy S a m u lczy k

W ąbrzeźno, R olna 15 teł 4o

Truciznę 
sieję na m oim polu  
koło gm inki przez ca­
ły rok

Alfons Bilfczkowski 
S reb rn ik i

Większa ilość

s  * i e  c  z  k  i

na sprzedaż 
BESZCZaŃSKI Wielkie 

Radowiska

U N A S W Y K O N AN E  

N IE SĄ  D R O GIE
a pozaiem w ykonujem y je starannie  
gustow nie i w edług najnow szych w ym a­
gań techniki drukarskiej. D latego prosi­
m y zw racać się do  nas  z  calem  zaufaniem  
w  razie zapotrzebow ania na druki, oraz 
zlecić nam ich w ykonanie.

ZA K ŁA D Y G R A FIC ZN E  
B O LESŁA W A SZC ZUK I  

W Ą B R ZEŻN O-PO M O RZE  
M IC KIEW IC ZA  1 T E L E F O N  ®

T y lk o w  I Ś w ięto : o g o d z . a i 8 .3 0 , d la m ło d zieży sp ecja ln y  
sea n s  ty lk o  o  g o d z . 2 .8 0 p o p o ł. Popularni „radiobatiorzy „ S zczep k o  
i T o ń  k o ” zn a n i z „ W eso łej Lwow skiej Fali’ w najnow szym polskim firnie

BĘDZIE LEPIEJ
2 u d zia łem  n iezró w n a n eg o F ertn era  i B ie la ń sk ieg o   I

MMKnUHDUBSIHHBBHHHBHHflDaBHKKHHBHHIBHHnUHHBaHBHHBaMHIBHanfiaMUaiBK

Niebywały program świąteczny
W  U  Ś w ięto : i w e w to rek  o g o d z . 5 i 8 ,3 0

now a prem iera film u podziw ianego przez w szystkie stolice św iata p, t.

W roi. tyt. najw iększy tragik ekranu E m il J a n n in g s oraz E . W eg erev  

Zapowiadam y rewelację: D Z IE W C Z Ę T A Z N O W O L IP E K

U W A G A ! W  św ięta o d godz. 5 po poł. w dolnych lokalach koncertuje doskonała orkiestra z najnow szym repertuarem dancingow ym

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  ek sp ed y cji lu b a g en tu ra ch ........ 1 ,—  z ł 
z o d n o szen iem  p rzez p o cztę lu b  p o sła ń ca .’ . n . 1 J 2 0 z ł 
„ G ło s P o m .“ w y ch o d zi w  p o n ied z ia łk i, śro d y i p ią tk i- 
W  w y p a d k a ch n iep rzew id z ia n y ch , p rzy w strzy m a n ia  
p rzed sięb io rstw a , z ło żen ia p ra cy , p rzerw a n ia , ik om u n i-  
k a cji, a b o n en t n ie m a p ra w a żą d a ć p o za term ih o w y ch  

d o sta rczeń g a zety lu b zw ro tu cen y a b o ń a n ąa n ta .

D ruk: Zakłady G raficzne B . Szczuki, W ąbrzeźno_Pom . 
R edaktor odpow .: A leksander Ledwochow ski, W ąbrze­

źno — ul. B r. Pierackiego H a
R edakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiewicza 1.

R edaktor przyjm uje od 10— 12. — N ie zam ów ionych  
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zw raca.

le t 8 0 . •  P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . • P rzek a z ro z  ra c  h u n k 1

C E N Y O G Ł O S Z E Ń :

W iersz m ilim etrow y (na stronie Z-łam ow ej) . . 10 gr 
na stronie 4-lam ow ej (w tekście) .......................... 30  gr
na stronie pierw szej................................... ... . 50 gr
Przy pow tarzaniu ogłoszeń — odpow iedni rabat. 
D la spraw spornych jest w łaściw y sąd w W ąbrzeźnie.
Za term inow y druk adm inistracja nie odpow iada.
Z a za strzeżen ie m iejsca  p o b iera się 2 0 p ro c , n a d w y żk i.


